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Krótk. W Warszawie 


GOŚCIE Z CHIN 


WARSZAWA. VI Walny 
Zjazd Stowarzyszenia Fil- 
mowców Polskich odbę- 
dzie się w dniach 11-12 
grudnia. HELSINKI. Ty- 
dzień filmów polskich zor- 
ganizowano_w Rovaniemi, 
Helsinkach. Turku, Yvaskilli 
i kilku innych miastach fiń- 
skich. WARSZAWA. Przyję- 
to nowe zasady wynagra- 
dzania twórców dzieł plas- 
tycznych, m.in. stawki za 
scenografię w filmie animo- 
wanym podniesiono o 100 
proc.. a w fabularnym o 115 
proc. POZNAŃ. Akcję „Z 
ciekawym filmem w klubie 
wiejskim” rozpoczęły 
OPRFi „Ruch”: zkinemob- 
jazdowym przyjeżdża prele- 
gent, który prowadzi ew. 
dyskusję po projekcji 
WARSZAWA. „Historię 
mu radzieckiego” w ujęciu 
encyklopedycznym zapo- 
wiadają wspólnie Wydawni- 
ctwa Artystyczne i Filmowe 
oraz APN. NOWY JORK. 
„Dantona” Wajdy pokaza- 
no na XXI Nowojorskim 
Festiwalu Filmowym. WAR- 
SZAWA. Ponad 500 klubów 
z ok. 60 tysiącami amato- 
rów dobrego filmu zrzesza 
Polska Federacja Dyskusyj- 
nych Klubów Filmowych. 
KRAKÓW. Z 25 min. zł. 
przeznaczonych w 1981 r. 
na modernizację kin OPRF 
mógł wykorzystać tylko 1,5 
min.: trudno znaleźć wyko- 
nawców („Chłopska Dro- 
ga”). WARSZAWA, Nad kil- 
ku  rysunkowymi  dresz- 
czowcami według baśni 
Braci Grimm pracuje w Stu- 
dio Miniatur Filmowych Zo- 
fia Oraczewska. Łó 

Z początkiem września 
w Wytwórni Filmów Oświa- 
towych notowano 30 fil- 
mów w montażu, 46 w zdję- 
ciach i 17 w okresie przygo- 
towawczym, a także 61 
skierowanych do realizacji 
scenariuszy. Z Wytwórnią 
współpracuje 99 reżyserów 


„ Tadeusz Makar- 
czyński ukończył w WFD 
film dokumentalny „Sceny 
z Powstania Warszawskie- 
go”, oparty na zdjęciach 
ówczesnego — polowego 
sprawozdawcy wojskowe- 
go Sylwestra „Krisa” Brau- 
na, zamieszkałego w USA. 








Do Warszawy przybyła 
jierwsza od wielu lat ofi- 
cjalna delegacja kinemato- 
grafii Chińskiej Republiki 
Ludowej. Celem wizyty jest 
wybór polskich filmów dla 
chińskich widzów. Delega- 
cii przewodniczy dyrektor 
generalny  Przedsiębiors- 
twa Eksportu i Importu Fil- 
mów — HuJian. Towarzyszą 





mu: Lin Lin — dyrektor 
Przedsiębiorstwa Dystrybu- 
cji Filmów prowincji i mi 
ta Szanghaj, Fu Ligenng — 
dyrektor Przedsiębiorstwa 
Dystrybucji Filmów prowin- 
cii Zhejiang oraz Chen Xia- 
Olin - wicedyrektor depar- 
tamentu w Przedsiębiors- 
twie Eksportu i Importu 
Filmów. 








sa Krakowska, Bruno O'Ya i Sharon Brauner w filmie „Musisz 


Odyseja żydowskiej dziewczynki 


Musisz żyć 


Film Jerzego Hoffmana 
„Musisz żyć” opowiada his- 
torię żydowskiej  dziew- 
czynki, którą po likwidacji 
warszawskiego getta ratuje 
łańcuch ludzi dobrej woli 
Scenariusz napisali. Jerzy 
Hoffman i Jerzy Purzycki. 
W głównych rolach wystę- 
pują Sharon Brauner, Emi- 
lia Krakowska, Bruno O'Ya, 
Anna Dymna, Jerzy Trela. 
Marian Opania, Tomasz 


Elsner i Gunter Lamprecht 
Autorem zdjęć, realizowa- 
nych na terenie całej Polski 
oraz w Berlinie Zachodnim, 
jest Jerzy Gościk, sceno- 
grafii — Maciej Putowski. 
Produkcją kieruje Wilhelm 





Hollender. Film _ „Musisz 
żyć” powstaje dzięki współ- 
pracy Zespołu „Zodiak” 


z zachodnioberlińską firmą 
„CCC Filmkunst" 


Pol-8 





Grand Prix wędruje do Gdańska 


Główną _nagrodę XVIII 
Festiwalu Filmów Amator- 
skich „Pol-8” zdobył film 
„Pszenicami kołysana” Ry- 
szarda Krupowicza z gdań- 
skiego klubu „X Muza”. 
W. grupie > utworów 
debiutanckich jury_ przy- 
znało pierwszą nagrodę fil- 
mowi „Drut” Krystyny Ka- 
mińskiej z warszawskiej 
„Sawy”, a drugą filmowi 

„Wesołych świąt" Anny 
Ósuch z klubu „Nowa Hu- 


ta". W grupie filmów do- 
świadczonych twórców 
pierwszą nagrodą wyróż- 
niono „Piosenkę dla robot- 
nika rannej zmiany” Anto- 
niego Kreisa z „Chorzow- 
skiej ósemki”, drugą - 
„„Bajkę na dzień dobry” Le- 
Szka Boguszewskiego 
z „Sawy”, a trzecią — „„Krót- 
ką historię filmu..." Igora 
„Nowej 











San Sebastian 


„Karate” i „Krzyk” 


wyróżnione 
Film Wojciecha Wójcika 
„Karate po polsku” otrzy- 
mal jedno z trzech równo- 
rzędnych wyróżnień jury Fl- 
PREŚCI na festiwalu w San 
Sebastian. W werdykcie ju- 
ry CIDALC wyróżniono ki 
ację Doroty Stalińskiej w fil- 





mie Barbary Sass „Krzyk”, 
Także nowo powstała orga- 
nizacja popierania współ- 
pracy filmowej Ameryki Ła- 
cińskiej, Afryki i Azji (CAA- 
LA) główną nagrodę przy- 
znała filmowi „Krzyk” i wy- 

różniła Dorotą Stalińską, 





Muzyka i balet 


Księżycowa 
droga 


W Ogrodzieńcu koło 
Częstochowy, Bełchatowie 
ina Dolnym Śląsku kręcono 
zdjęcia do filmu muzyczno- 
baletowego _ „Księżycowa 
droga”, który do muzyki 


Hansa Wertitscha realizuje 
w Zespole „X” Maciej Woj- 
tyszko. W głównej roli mni- 
cha występuje Jerzy Win- 
nicki z Warszawskiej Opery 
Kameralnej. jego partnera- 


mi są: Ewa Czekalska, Ma- 
ria Materna, Małgorzata Po- 
tocka, Tatiana Sosna-Sar- 
no, Jerzy Klonowski, Zdzi- 
sław Starczynowski, Janusz 
Pieczuro i Richard Boulez 
z_ Australii. Partie solowe 
tańczą Anna Grąbka i Ja- 
nusz Mazoń. W scenach 
zbiorowych występują Ze- 
spół Pantomimy Warszaw- 
skiej i Grupa Mimów War- 
szawskiej Opery Kameral- 
nej. Choreografię opraco- 
wał. Zdzisław Starczynow- 
ski, scenografię projekto- 
wali Barbara Nowak i An- 
drzej Marek Branicki, pro- 
dukcją kieruje Jerzy Sze- 
besta. 








AUSTRALIJCZYCY 
W KRAKOWIE 


Rozmowa 


z LESZKIEM SOSNOWSKIM, 
prezesem DKF „Kinematograf” 


aa ZE ron odzie się w Kraka 
racji Dyskusyjnych 


australijskiej. Baminariom rosniodnycia połączonymi siłami 


dwa znane krakowskie DKF- 


-y — „Kinematograf” i „Stu- 


dentów". Rozmawiamy z prezesem „Kinematografu” Le- 


szkiem Sosnowskim. 


© Skąd pomysł poświę- 
cenia dorocznego semina- 
rium klubowego tak egzo- 
tycznemu tematowi? 


—_Mamy możliwości zor- 
ganizowaniaw Polsce prze- 
glądu, jakiego nie było do- 
tychczas w Europie. Jak za- 
pewne wielu Czytelnikom 
wiadomo, prof. Jerzy Toe- 
plitz, kiedy w 1969 r. prze- 
stał być rektorem PWSF 
w Łodzi, został zaproszony 
przez |" Australijczyków 
i organizował szkolnictwo 
filmowe w tym kraju. Dziś 
wielu najbardziej liczących 
się reżyserów australijskich 
to jego wychowankowie. Po 
powrocie profesora do Pol- 
ski czesto mówiło się o po- 
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trzebie wzajemnych kon- 
taktów. W końcu te projekty 
skonkretyzowały się w for- 
mie dorocznego semina- 
rium Federacji DKF... 


które w tym roku 
będic saw Kiiowie. 


— Tak. W ubiegłym roku 
organizowały seminarium 
białostockie kluby „.099” 
i „Gag”. Poświęcone było 
surrealizmowi i sądząc po 
ilości uczestników, pozio- 
mie prelekcji i wykładów, 
zestawie filmów i późnić 








© Podstawą każdego 
seminarium są oczywiście 
nowe, nie znane filmy. 


— Tych nam nie zabrak- 
nie. W organizację semina- 
rium włączyła się z ogrom- 
ną energią Ambasada Aus- 
tralii w Warszawie. To prze- 
de wszystkim dzięki jej sta- 
raniom zobaczymy kilka- 
dziesiąt filmów  długo- 
i krótkometrażowych, po- 
cząwszy od zachowanego 
fragmentu krótkometrażo- 
wego reportażu z 1896 r. 
o wyścigach konnych 
w_ Melbourne i fragmentu 
pierwszego filmu fabular- 
nego z 1906 r. o sławnym 
bandycie Nedzie Kellym. 
zestawem 
ponad 30 proponowanych 
krótkometrażówek, awśród 
nich kilku niezmiernie inte- 
resującymi filmami z okresu 
Il wojny światowej. 

© A z filmów fabular- 
nych? 


— Najważniejszym wyda- 
rzeniem będzie. moim zda- 
niem, pełny przegląd doku- 
mentalnych i. fabularnych 
filmów Petera Weira, chyba 


australijskich. Obok debiu- 
tanckich filmów „Michael 
i „Samochody, które pożar- 
ty Paryż” ze 








lat bezskutecznie oczeki- 
waną w kinach „Ostatnią 
„Ślusarza”, wielkie 
wojenne widowisko „Galli- 
poli” i może nawet jego te- 
goroczny film „Year of Li- 
Ving Dangerousiy”, Ponad- 
to mają być filmy Bruce Be- 
resforda „The Getting of 
Wisdom” "i „Braker Mo- 
rand”, filmy Gilian. Am- 
strong „Starstruck” i „My 
Brilliant Career" imoże tak” 
że „Mad Max" George 
Millera. 


© To wszystko w sześć 
dni... 














— Tradycją DKF-owskich 
seminariów jest stosowanie 
zasady „mocnego uderze- 


na do późnej nocy. Nie ma 
obawy. nasi ludzie to wy- 
trzymają! 
© Kto weźmie udział 
w seminarium? 
Spodziewamy się przy- 
jazdu około 350 działaczy 
„Z Polski”. Do tego nasi 
właśni członkowie skonfe- 
derowanych DKF-ów „Ki- 








oraz oczywiście innych klu- 
bów krakowskich. No i goś- 
cie z klubów węgierskich, 
czeskich i NRD. z którymi 
od lat utrzymujemy współ- 


„Związkowiec” ma 150 
miejsc. Już sobie wyobri 
żam, co się będzie działo... 

— Może unikniemy zajść 
gorszących dzięki pomocy 
krakowskiego OPRF, która 
wyraża się nie tylko w 
staci konkretnej dotacji 
nansowej, ale i obietnicy 
udostępnienia jeszcze jed- 
nego kina, dzięki czemu 
najwartościowsze filmy bę- 
dzie można powtarzać. 

© Seminaria charakte- 
zuje od wielu lat zdecy. 

ne wychodzenie poza 

Ge tematykę filmową 
w_ stronę per- 
spektyw kulturowych. Tak 
było przy okazji surrea- 
lizmu. 














profesora Toeplitza, po- 
święconym kinematografii 
australijskiej i prelekcjami 
na temat poszczególnych 
reżyserów czy filmów, prze- 
widujemy kilka zasadni- 


czych wykładów na temat 
australijskiej literatury, mu- 
zyki i teatru. Wygłoszą je 
specjaliści z Australii, prze- 
bywający w Polsce. Mam 
nadzieję, że pozwolą one 
spojrzeć inaczej na treść 
i formę tych filmów. 


OSKAR SÓBANSKI 


W Olsztynie 


Kino lektur 
szkolnych 


Czterokrotnie powtarza- 
no projekcje filmu Stanisła- 
wa Różewicza „Westerplat- 
„który w_ olsztyńskiej 
„Polonii” zainaugurował 
„Kino Lektur Szkolnych”. 
Jest ' to nowa_ propozycja 
olsztyńskiego OPRF, adre- 
sowana do szkół, Repertu- 
ar, dostosowany do potrzeb 
programowych nauczania 
ięzyka polskiego i historii 
w szkołach podstawowych 
i średnich, opracowano 
wspólnie z Kuratorium i od- 
działem Instytutu Kształce- 
nia Nauczycieli. Wytypowa- 
ne54 filmy zostaną pokaza- 
ne między wrześniem a ma- 
iem przyszłego roku, w wol- 
ne od zajęć szkolnych so- 
boty. Prawie stuprocento- 
wą frekwencję zanotowano 
w pozostałych pięciu mias- 
tach województwa olsztyń- 
skiego, objętych akcją. We 
wrześniu uczniowie obej. 
rzeli filmy: „Wolne miasto" 
„Westerpiatte”, „Ostatni 
etap", „Lotna”, „Hubal”, 
„Polonia Restituta”, „Za- 
mach stanu”, „Śmierć pre- 
A Zapamiętaj imię 
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Nowe książki 


FILM POLSKI: 
EKONOMIKA 

I ORGANIZACJA 
PRODUKCJI 


Państwowe _ Wydawnic- 
two Naukowe opublikowało 
pionierską pracę Edwarda 
Zajicka „Film polski: eko- 
nomika i organizacja pro- 
dukcji'. Jest to próba 
przedstawienia _ najistot- 
niejszych problemów eko- 
nomicznych, _ towarzyszą- 
cych produkcji filmów fa- 
bularnych i mających 
wpływ na ich kształt artysty- 
czny, Autor dał też przej- 
rzysty obraz organizacji — 
od systemu wytwórni filmo- 
wych przez zespoły aż do 
ekip _produkcyjnych. 700 
egz., 328 str., 160 zł 


© CYRK PCHEŁ WCIĄŻ 
EGZYSTUJE: o filmie 
szwajcarskim 

© KSIĘZYCOWA DROGA: 
rozmowa z Maciejem Woj- 
tyszką 





e imajad 1. 
MASKOTKA 


© Simone, Fran, Irma 
prostu SHIRLEY MacLAINE 


© DECYDUJE INTUICJA: 
Stanisław Jędryka o dzie- 
cięcych aktorach 


© Gotowi? Cisza! Kame- 
ra! ETTORE SCOLA PRO- 
WADZI BAL 


© Von Stemberg nie lu- 
bil Marleny Dietrich? W 
„.Kartkach z kalendarza" — 
IMPERATOROWA 


© W portrecie na życzenie 
Kate z „Na wschód od Ede- 
nu”: JANE SEYMOUR 


„ jak IKAR, 





Panorama filmu światowego 





BOGUMIiŁ 
DROZDOWSKI 


Okno 





się nazwać 





taj 


Kontynuujemy cykl artykułów poświęconych 
kinematografiom różnych narodów. Staramy 
kreślić to, co decyduje o specy- 


fice tych kinematografii. W ubiegłym roku pi- 
saliśmy o filmie radzieckim (nr 33), japońskim 
(35), szwedzkim (36). W tym roku o filmie wło- 
skim (nr 13), australijskim (16), brytyjskim (27), 
chińskim (29), czechosłowackim (30). Dziś 
o kinie Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo- 


kratycznej. 


z widokiem na kraj 


ój kontakt z kinematogra- 

fią KRL-D miał dotychczas 

charakter — powiedzmy — 

incydentalny, nie mogę 
więc nawet próbować określać tego, 
co się nazywa tradycją. drogą rozwoju 
i kierunkami rozwoju. Brak odniesień 
historycznych rekompensuje w pew- 
nej mierze ilość obejrzanych filmów 
produkcji ostatniego roku, a więc po- 
nad dwadzieścia fabularnych, kilka- 
naście dokumentalnych, oświato- 
wych i animowanych. Dość napięty 
program przeglądu został uzupełnio- 
ny programem o charakterze turysty- 
czno-poznawczym. Zwiedzanie mias- 
ta, muzeów, ośrodków kulturalnych 
i edukacyjnych — wszystko to, od luna- 
parku począwszy, na miasteczku fil- 
mowym kończąc — niewątpliwie po- 
maga w rozumieniu kina, jego kon- 
wencji i problematyki, którą niesie. Co 
wcale nie znaczy, że po dwutygodnio- 
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wym pobycie w Phenianie i okolicach 
poczułem się znawcą filmu koreań- 
skiego, i nie znaczy także, że poczu- 
łem się dziennikarzem wyspecjalizo- 
wanym w problematyce KRD-L. Zbyt 
dużo pytań, których nie zdążyłem za- 
dać, nazbyt dużo białych plam w świa- 
domości i wiedzy ledwo rozgrzebanej. 
Ale pragnę na wstępie oddać sprawie- 
dliwość gospodarzom z „Korfilmu” — 
zrobili bardzo dużo, aby przybysze 
z dalekich krajów nie zmarnowali ani 
godziny, aby mogli nawiązać łączność 
nie tylko z kinem, lecz także z życiem 
kraju, jego kulturą, historią, sposo- 
bem myślenia gospodarczego, społe- 
cznego i politycznego, a przy tym jesz- 
cze z nieprawdopodobną urodą gór, 
morza, wysp, wodospadów i ryżowych 
pól. 

Ale ta ziemia nie była i nie jest spo- 
kojna, ciąży tu kompleks podziału: 38 
równoleżnik to podział kraju i narodu, 


to także kompleks bratniej walki. Wra- 
ca, bo musi — z powodów oczywistych 
— sprawa wojny: i tej z lat pięćdziesią- 
tych i tamtej, która zakończyła się 
zwycięstwem nad _ Japończykami 
i przyniosła kres trwającej trzydzieści 
pięć lat okupacji. Jak wiele zdarzyć się 
może w historii kraju za życia jednego 
pokolenia? 


Obrazek z życia 
wiejskiego 


Kino jest tu traktowane jako ważny 
instrument wychowawczy, kino ma 
kształtować zarówno świadomość 
historyczną obywateli państwa, jak 
i ich postawy na dziś i na jutro. Jako 
takie jest chyba dość precyzyjnie pro- 
gramowane, co widać najlepiej na 
skali tematycznej, a częściowo i ga- 





„Minęło wiele lat", reż. Kim Ju Sam 


tunkowej: więc dramat społeczny, ko- 
media, epos, film sensacyjny, film dla 
dzieci i jeszcze coś takiego, co można 
by nazwać plakatem lub agitką, czyli 
krótkie formy fabularne o wyraźnym 
przesłaniu dydaktycznym. | tak na 
przykład film „Kto jest gospodarzem” 
(reż. Li Syn Ho) jest czymś w rodzaju 
realistycznej groteski na tematy wiej- 
skie. Dzieci bawią się jakąś częścią 
wymontowaną z porzuconej desz- 
czowni. Na porzuconej w polu motyce 
dziurawi oponę traktor. Co jest czyje — 
dojść trudno, żadna brygada nie przy- 
znaje się do zdewastowanej desz- 
czowni w przekonaniu, że ta do nich 
należąca znajduje się w magazynie 
w najlepszym porządku. Ale do drzwi 
puka susza, w magazynie jest tylko 
bałagan i jakieś kury, więc spórzaczy- 
na się od nowa. 

W tej miniaturce — w końcu tylko 
dwa akty — można odnaleźć sens ta- 
kich pojęć, jak gospodarność i odpo- 
wiedzialność za wspólne dobro. A że 
akcja szybka, zagęszczona, wszelkie 
perypetie i reakcje bohaterów przy- 
spieszone — reżyser uzyskuje efekt 
groteski. 


Sceny miejskie 


Taka konwencja da jeszcze znać 
o sobie w innych, już pełnometrażo- 
wych filmach, stanowiących zresztą 
coś w rodzaju cyklu obyczajowego. Tu 
elementy komediowe i dramatyczne 
rozłożą się nieco inaczej, po prostu 
w zależności od sytuacji oraz typów 
i charakterów ludzkich. Obrazki z ży- 
cia miejskiego to „Problemy rodzinne 
rodziny żony” (reż. Lim Czhan Bom), 
„Problemy naszego sąsiada” (reż. Liu 
Syn Dźin) i „Problemy rodziny swa- 
tów” (reż. Dżen Gen Czho). Łączą te 





ciąg dalszy na str. 4 











ciąg dalszy ze str. 3 





filmy nie tylko tytuły, lecz także środo- 
wisko, także postać naczelnika poczty 
pełniącego w nich rolę rezonera 
i mentora, wreszcie wspólna wszyst- 
kim problematyka rodzinna. A więc 
Sprawa wzajemnych stosunków 
w podstawowej komórce, sprawy wy- 
chowawcze, konflikty między uczu- 
ciem a interesem. 


Chciwość 
ukarana 


Dziewczyna i chłopiec bardzo się 
kochają, ku zadowoleniu rodziców 
zresztą, bo para jest udana i dochodzi 
do zaręczyn. Ale narzeczony po ukoń- 
czeniu studiów wyrusza do pracy na 
wieś, tam. gdzie jest potrzebny, jako 
przedstawiciel kadry młodych, zdol- 
nych, wykształconych. Ona pozostaje 
w mieście. A tymczasem wpływa nowa 
oferta, drugi kandydat na męża niema 
wprawdzie takich walorów, jak po- 
przedni, ale obiecany w ramach jakie- 
goś kontraktu wyjazd za granicę, na 
cztery lata, wraz z małżonką. | ona na 
ten lep się chwyta. I stąpając po lotni- 
sku w Phenianie czuje oddech zagra- 
nicy. Ale wtedy przychodzi nagłe od- 
wołanie z delegacji, trzeba powrócić 
do domu teściów — żal straconej szan- 
sy. niekochany mąż, teść półwariat 


„Odpowiedzialny sekretarz komitetu powiatowego”, reż. Li Syn Ho 


i w ogóle mało wartościowy człowiek. 
Tak w zarysie wygląda treść filmu 
„Problemy rodziny swatów”. 


„Problemy naszego sąsiada” to 
z kolei historia chłopca z dobrze sytu- 
owanej rodziny, któremu wszystkie fi- 
gle uchodzą bezkarnie; albo rodzice 
nie dają wiary, albo wzajemnie przed 
sobą je kryją. Więc on figluje coraz 
bardziej, sytuacja staje się groźna, do- 
chodzi do otwartego konfliktu z ojcem 
i nastolatek ucieka z domu. 


Kulminacje 


Schematy treściowe dyktowane są 
więc przez samo życie, z nich z kolei 
wychodzi dydaktyka niejako sama 
przez się. Uniwersalizm tych schema- 
tów sprawdza się więc i w tym społe- 
czeństwie, ale tu dochodzi jeszcze — 
zwłaszcza w filmie „Problemy rodzin- 
ne rodziny żony” — coś, co się nazywa 
warstwą obyczajową, dla nas trudną 
do przeniknięcia — a to rytuał swata- 
nia, zaręczyn, wzajemnych stosunków 
rodzin młodożeńców, miejsce syno- 
wej w rodzinie męża itd. Co tu jest 
tradycyjne, co tu jest porzucone, a co 
nabyte? Wraz z rewolucją społeczną 
dokonały się poważne przemiany oby- 
czajowe, ale ich charakteru widz z ze- 
wnątrz na własną rękę nie odkryje. 
Jeszcze chwila przy tym cyklu. 
Wspomniane wcześniej elementy ko- 
mediowe rozwijają się wraz ze wzros- 
tem krzywej fabularnej w sytuacjach, 


„Zapiski korespondentki wojennej”, reż. Czwe Bu Gil 





w charakterystyce postaci — ale kulmi- 
nacja jest z reguły dramatyczną, wy- 
magająca potem jakby moralnego 
i myślowego oczyszczenia i tu jest 
dopiero miejsce dla tyrady mentora 
i uświadomienie sobie własnych błę- 
dów życiowych. Po ucieczce chłopca 
z domu, po jego żywiołowym buncie 

walkę o duszę i serce młodego człd- 
wieka podejmuje jego przyszła brato- 
wa, młoda nauczycielka, i ta walka ma 
rzeczywiście przebieg dramatyczny. 


Wzorce 


Tego typu filmy — kształcące na błę- 
dach — nie są jednak zbyt liczne, funk- 
cję wychowawczą pełnić ma przede 
wszystkim bohater pozytywny — wzo- 
rzec osobowy, i tych wzorców poszu- 
kuje się na wszystkich etapach najno- 
wszej historii. Podziemna walka z ja- 
pońską okupacją, wojna wyzwoleń- 
cza, walka klasowa w czasie kształto- 
wania na Północy nowego ładu społe- 
cznego, potem wojna koreańska, któ- 
ra omal nie doprowadziła do konfliktu 
światowego. Potem odbudowa znisz- 
czonego kraju, tworzenie now'' rze- 
czywistości materialnej i moialnej, 
nieustanny wysiłek narodu w dążeniu 
do pełnej samodzielności i samowys- 
tarczalności ekonomicznej państwa. 
1 to wszystko stanowi bazę tematyczną 
kinematografii KRL-D, iw tym materia- 
le nietrudno już znaleźć wzorce oso- 
bowe — bohaterskich dowódców i żoł- 
nierzy, działaczy politycznych, pros- 
tych ludzi skłonnych do największych 
poświęceń w imię racji najwyższych 


Granice 
wyobraźni 


Oto w filmie „Odpowiedzialny se- 
kretarz komitetu powiatowego” (reż. 
Li Syn Ho) działacz partyjny doprowa- 
dza do zwiększenia wydobycia węgla 
— wbrew opiniom fachowców i nor- 
malnym kalkulacjom. Ale udajemu się 
nawiązać bezpośredni kontakt z klasą 
robotniczą, wywołać jej zapał i entuz- 
jazm. I w tym, iw innych filmach pew- 
ne rozwiązania wydają się niewiary- 
godne. Aby w nie uwierzyć, dobrze 
jest choćby zobaczyć Pałac Edukacji 
Ludowej wystawiony w centrum stoli- 
cy z okazji 70-lecia urodzin prezyden- 


RANNA 


ta Kim Ir Sena. Ponad 600 czytelni i sal 
wyposażonych w najnowocześniejsze 
urządzenia audiowizualne. magazyny 
biblioteczne, hole, bufety i tarasy — 
wszystko to zajmuje 100 000 metrów 
kwadratowych powierzchni. Słownie: 
sto tysięcy. Można sobie wyobrazić 
taki dom, ale nie można sobie wyobra- 
ić, że jego budowa trwała rok i dzie- 
więć miesięcy. To przykład jeden 
z wielu. W pewnej chwili wydawało mi 
się, że Kraj Porannej Świeżości jest 
także Krajem Rzeczy Niemożliwych. 


Z widownią, do której jest,adreso- 
wany, film koreański wydaje Się kore- 
spondować na innych zasadach niż 
z widownią spoza kraju. To oczywiste, 
ale problemu lokalności i uniwersal- 
ności kina przy tej okazji na pewno 
rozwiązać się nie da. 





Pamięci 
marynarzy 


Dwa filmy ocierają się o sukces, ato 
„Zapiski korespondentki wojennej” 
(reż. Czwe Bu Gil) i „Wyspa Wolmi'” 





(reż. Czo Gen Sun). Oba powracają do 
czasów wojny z Południem. Są to fil- 
my-przykłady męstwa i bohaterstwa 
i znowu wręcz niewiarygodne, ale to 
już sprawa przede wszystkim pew- 
nych konwencji artystycznych, bo nie- 
wielu może zdziałać wiele, bo bohater- 
stwo może być sensacją, tu jednak 
naszych nawyków odbiorczych nie 
może zadowolić łączenie surowości 
tematu z emocjonalnością zachowań 
bohaterów. 


Jest więc w „Zapiskach” parę scen 
pysznych, jak zdobycie bazy wroga 
przez garstkę pozostałych przy życiu 
marynarzy z załogi trałowca, jest do- 
bry, wzruszający wątek dziewczyny, 
która mimo szans ocalenia godzi się 
na śmierć przez solidarność, ale dość 
trudna do pokonania wydaje mi się 
bariera afektacji. 


„Wyspa Wolmi”. Scenariusz został 
napisany na podstawie autentycznych 
wydarzeń. Portret dowódcy baterii 
zdobi dziś jedną z sal Muzeum Zwy- 
cięstwa. Marynarze-artylerzyści bro- 
nią nie swojej placówki, lecz ważnego 
szlaku wodnego na drodze do Seulu. 


Jedna bateria odpiera ataki 300 jed- 
nostek amerykańskich — skutecznie, 
przez trzy dni, zgodnie z rozkazem. 13 
okrętów amerykańskich idzie na dno. 
Nikt z obrońców nie pozostaje przy 
życiu. Działo się to we wrześniu 1950 
roku. 


Kamilla 


I znowu film o bohaterstwie, film na 
wysokim stopniu komplikacji intelek- 
tualnej i psychologicznej, choć nale- 
żący do gatunku sensacyjnego. 


Zadanie jest takie: rozpoznać i zlik- 
widować amerykańskie magazyny 
broni chemicznej. Przybysz z Północy 
Ha Min nawiązuje kontakt z szefem 
bazy transportowej i tu zostaje zatrud- 
niony. Ale szef ginie w tajemniczych 
okolicznościach. Do bazy wkracza 
prokurator, kobieta o surowych oby- 
czajach, dociekliwa służbistka. Baza 
zresztą jest inwigilowana także przez 
wojskowe służby specjalne, a podej- 
rzenia o kontrabandę i dywersję doty- 
czą wielu osób. Ha Min zostaje rozpo- 


śę 


"B% 


znany, ale jakieś tajemnicze siły rozta- 
czają nad nim opiekę, dzięki nim odzy- 
skuje łączność z podziemiem, a nie- 
znana Kamilla kieruje jego akcją. 


Fabuła filmu rozwija się jakby 
w dwóch płaszczyznach: działań ze- 
wnętrznych i psychologicznych. Sam 
bohater nie należy do gatunku nadlu- 
dzi, którzy znajdują wyjście z każdej 
sytuacji, to wyjście jest mu dane. Nie 
sposób się domyślić do końca. czy 
tajemnicza Kamilla jest obecna na 
ekranie, życzliwe podejrzenia kierują 
się w stronę sympatycznej sekretarki, 
ta jednak okazuje się agentką CIA. 
Rozwiązanie zagadki sensacyjnego 
filmu uruchamia nagle, na zasadzie 
powracającej fali, cały potencjał psy- 
chologiczny filmu, każe zrewidować 
niemal wszystkie zaobserwowane 
uprzednio stany i komplikacje wewnę- 
trzne. Nieoczekiwanie schodzi na dru- 


gi plan i główny bohater. Film ze” 


wszech miar intrygujący, atrakcyjny, 
o głębokiej wymowie i artystycznie 
umotywowanej idei („Minęło wiele 
lat", reż. Kim Ju Sam). 


kawą. 





Nie czas tu i miejsce na próby po- 
głębionych analiz, po pierwsze z bra- 
ku wielu krytycznych przyrządów 
w tym warsztacie. Starałem się po 
prostu zasygnalizować — moim zda- 
niem najciekawsze — zjawiska i cha- 
rakterystyczne wątki w kinematografii 
KRL-D, pozostawiając na boku nawet 
niektóre wartościowe filmy, które bę- 
dą wyświetlane na naszych ekranach, 
wtedy bowiem przyjdzie czas na ich 
omówienie i ocenę. Pozostawiam to, 
co można nazwać klimatami sztuki 
filmowej, teatralnej i sztuk plastycz- 
nych, których funkcje w procesie wy- 
chowania społecznego i patriotyczne- 
go są ściśle określone, bo to wymaga 
naprawdę szerokiej perspektywy. Po- 
zostawiam własne fascynacje wresz- 
cie i te iluminacje, jakich tu doznałem, 
by zbyt daleko nie odbiegać od tema- 
tu, a i nie nadużywać zbytnio cierpli- 
wości papieru. W końcu ekran kinowy 
to jeszcze nie krajobraz, to tylko okno 
z widokiem na kraj, 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


„Wyspa Wolmi”, reż. Czo Gen Sun 



















rzeznaczenie"' jest pierw- 
szym samodzielnym fil- 
mem fabularnym Jacka 
JJ Koprowicza, aczkolwiek 
w sprawach filmowych 
tkwi on nie od dziś. Jest absolwentem 
Katedry Teorii i Historii Filmu Uniwer- 
sytetu Łódzkiego, dyplomantem Wy- 
działu Operatorskiego, potem Reży- 
serskiego łódzkiej Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej 


Koprowiczem 
i Teatralnej. Do teorii rychło dołączyła 


o fi Imie praktyka: Koprowicz był drugim reży- 


„PRZEZNACZENIE” 


Rozmowa 
z reżyserem 
Jackiem 
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Mroczna legenda 
księcia poetów 


serem kilku filmów fabularnych, m. in. 
„Zmór” Wojciecha Marczewskiego. 
„Przeznaczenie”" jest fabularyzowaną 
biografią „księcia poetów Młodej Pol- 
Ski'' — Kazimierza Przerwy-Tetmajera. 


© Siłowniki pisarzy polskich i en- 
cyklopedie chętnie rozpisują się na 
temat wczesnego okresu twórczości 
poety, ściślej — do 1910 roku, nato- 
miast są dziwnie powściągliwe w opi- 
sie pozostałych trzydziestu lat życia 
poety. Dla przykładu „Mały słownik 
pisarzy polskich” (Wiedza Powsze- 
chna, Warszawa, 1975) — a jest to 
przykład typowy — poświęca 104 wier- 
sze biografii poety do 1910 roku, 
natomiast drugą połowę kwituje 13 
wierszami. Dlaczego? 


Ponieważ druga część życiorysu 
Tetmajera — zdaniem naszych biogra- 
fów — nie kwalifikuje się do omawiania 
w liceach. A rzecz pokrótce w tym, że 
na skutek zarażenia chorobą wenery- 
czną Tetmajer był przez ostatnich 30 
lat nękany postępującą chorobą psy- 
chiczną. Żył na uboczu wielkich wyda- 
rzeń, prawie w nędzy, a w życiu jego 
zdarzył się w tym czasie niejeden 
skandaliczny epizod 


© CzyPanafilm opowiada o całym 
życiu poety, czy tylko o tej pierwszej 
części? 

O całym. Pierwsza część, opo- 
wiadająca historię szalonego Casano- 
vy, jest ©uforyczna, radosna, nieco 
perwersyjna. Tetmajer nie był wcale 
erotomanem, lecz — jak się zdaje — całą 
sferę spraw erotycznych traktował ja- 
ko inspirację do swojej twórczości. 
Kobiety, kontakty z nimi, „.tajemnica 
kobiecości'' — było to dla niego nieu- 
stające źródło inspiracji. Drugi wątek 
życia i twórczości to natura. Oba te 
motywy — kobieta i natura — łączą się 
zresztą w pewną całość. Tam - za- 
chwyt nad psychiką, cielesnością ko- 
biety, tajemnicą kobiecości, tu — nad 
naturą, jej bogactwem, potęgą. 





© O czym jest część druga? 
Druga część filmu dotyczy dra- 
matu Kazimierza Przerwy-Tetmajera, 
czyli zdarzeń, które ukrywane są tak 
skrzętnie, że niejednokrotnie nie wie- 
dząo nich nawet seminarzyści filologii 
polskiej. „Brązowienie” naszych hero- 
sów, hasło „świętości nie szargać”" i tu 
odegrało swoją rolę i oddaliło nas sku- 
tecznie od prawdziwej, skomplikowa- 
nej postaci i dramatycznej biografii. 


© Co Pana zaintrygowało wtejpo- 
staci? Skomplikowana osobowość? 
Magnetyczne oddziaływanie na ko- 
biety? Charyzma, która pozwoliła mu 
wywierać wielki wpływ na swe oto- 
czenie? Talent i kształtowanie no- 
wych form literackich? A może dra- 
matyzm życia tak wspaniale rozpo- 
czętego? 

— Życie Kazimierza Przerwy-Tetma- 
jera zapowiadało się wspaniale, i — 
wedle schematu olimpijczyka — zda- 


wało się, że zakończy się chwałą 
i wieńcem laurowym. I może tak by się 
skończyło, gdyby zmarł, jak na po- 
rządnego poetę przystało, w wieku 
trzydziestu kilku lat. Ale Tetmajer żył 
długo, siedemdziesiąt pięć lat. | tu 
sprawa się skomplikowała. A co mnie 
zainteresowało w tej biografii? Przer- 
wa-Tetmajer był na przełomie wie- 
ków najpopularniejszą postacią artys- 
tycznej bohemy, arbitrem elegancji, 
obyczaju, wzorców bycia i życia. Po- 
stać fascynująca, niebywała. „Książę 
polskich poetów" w trójcy idoli Młodej 
Polski — dwaj pozostali to oczywiście 
Wyspiański i Przybyszewski. 


Tetmajer budził wśród swych wiel- 
bicielek prawdziwą euforię. To one 
stworzyły „mit” polskiego Casanovy 
i takiego go najczęść znamy. Ale 
mało kto wie, że Kazimierz Przerwa- 
Tetmajer był poważnym kandydatem 
do nagrody Nobla za cykl opowieści 
„Na Skalnym Podhalu”. Niestety, kan- 
dydował wówczas, kiedy był już po- 








ciąg dalszy na str. 8 














Katarzyna Figura Mariusz Benoit i Anna Dymna 
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ciąg dalszy ze str. 7 


ważnie chory. Doszło wtedy do dra- 
matycznej sceny: osoby, które przyje- 
chały, aby w imieniu sztokholmskiej 
Akademii Królewskiej dogadywać się 
z poetą na temat ewentualnego wyda- 
nia jego utworów na Zachodzie, prze- 
pędził laską... W okresie Młodej Polski 


wych kierunków, mód, że trudno było 
wówczas oceniać. Dopiero historia 
stworzyła właściwą hierarchię. Wiel- 
kości zawsze są weryfikowane przez 
czas. Twórczość Tetmajera i Przyby- 
szewskiego, która wywierała wielki 
wpływ na swoją epokę, nie ma dziś już 
tej rangi, odwrotnie niż Wyspiańskie- 
go, która wciąż jest aktualna. 

© Wszyscy ci nietuzinkowi artyści 

okresu Młodej Polski budzili podziw 
-| swych współczesnych, ale również 
ich gorszyli... 

— Tak, wszystkie te rozdzierające 
dramaty „nagiej duszy” są nam dziś 
raczej obce. Już się tak nimi nieegzal- 
tujemy i już się tak nie obnażamy. 

© Młoda Polska była epoką psy- 
chicznego i artystycznego ekshibi- 
cjonizmu... 

— Niebywałego. Teraz przyszła no- 
wa konwencja — ukrywania uczuć. 
Więc nic dziwnego, że nas tamta, eks- 
hibicjonistyczna, wręcz histeryczna, 
„nie bierze”. 


© A wracając do Przerwy-Tetma- 
jer: 

— Fascynacja kobietami była dla 
poety inspiracją, ale stała się także 
pułapką. Na choroby weneryczne nie 
było wówczas lekarstwa, u Tetmajera 
zakończyło się to ciężkimi schorze- 
niami psychicznymi. Coraz mniej pi- 
sał, coraz gorzej, popadał w rozmaite 
manie, miewał ataki szaleństwa. Cier- 
piał na manię prześladowczą, że chcą 
go zabić, więcw końcu jadł tylko suro- 
we jajka, ponieważ trudno byłoby do- 
dać do nich truciznę. Inną manią było 
przekonanie, że ktoś chce wydrzeć 
tajemnicę jego talentu: w konsekwen- 
cji nie pozwalał swoich wierszy ttuma- 
czyć. | w ten sposób, nie pozwalając 
tłumaczyć swojej poezji, co otworzy- 
łoby mu drogę w szerszy świat, sam 
skazał się na izolację i zapomnienie. 
Na skutek choroby przez trzydzieści 
lat był to „żywy trup”, który wegetował 
na granicy nędzy i szaleństwa. 

© Tetmajer miał syna: jaką rolę 
odegrał on w życiu swego ojca? 

— Największym dramatem życia po- 
ety stał się właśnie syn, urodzony 
z przypadkowego związku ze statyst- 





















tyle. się działo, tyle powstawało no-- 


RECENZJE 


Sposób na wampiry 


WAMPIR Z FERATU 


UPIR Z FERATU. Reżyseria: Juraj Herz. Wykonawcy: Jifi Menzel, Dagmar Veskrnova. 
Jana Bieżkova, Petr Cepek i inni. Czechosłowacja, 1981 


trakcją najbliższego sezonu zi- 
mowego za Oceanem ma być film 











kameralnym, jednostkowym. Juraj Herz 
idzie dalej, tworząc parabolę o samochodo- 
wym wampiryzmie. Film Spielberga był wi- 
dowiskiem, którego treść sprowadzała się 
do wyścigu 0 życie. Kłopot z filmem Herza 
polega na tym, że reżyser nie potrafi znaleźć 
równie prostej i nośnej formuły. Związki ze 
słynnym „Nosferatu” okazują się bez pokry- 
cia. Jest wprawdzie sekwencja filmu w fil- 
mie - parodia klasycznych horrorów zwam- 
pirami - ale to tylko ozdobnik, trop nie 
wykorzystany do końca. Podobnie zresztą 
z wieloma innymi. Pomysłów w tym filmie 
nie brakuje, w ich rozwinięciu przeszkadza 
jednak przyciężka ironia, jakby twórca za 
wszelką cenę pragnął udowodnić, że groza 
sąsiaduje ze śmiesznością. 
Nieporozumienie wprowadza już prota- 
gonista, doktor Marek, którego gra Jifi Men- 
zel. Bardzo to znakomity reżyser, ale jako 
a<tor nie wychodzi poza typ komediowegc 
Sofanduły. Trudno przejąć się śledztwem 
prowadzonym na ekranie przez podobną 
figurę: jest tak nieporadne, że oczekuje się 
w każdej chwili gagu, który obróci wszystko 
w śmiech. To jednak nie następuje, zapew- 
Ale bo też mamy do czynienia nie ze | ne dlatego, że komedia nie jest specjalnos: 
sztuką tzw. wysoką, lecz popularną, nie bez | cią reżysera, który w filmach „Morgiana' 
powodu traktowaną jako rodzaj produkcji. czy „Piękna i potwór” wykazał się umiejęt: 
Do tej sfery należą technologiczne atrybuty | noścą budowania nastroju opartego na 
naszej cywilizacji. Rzecz ciekawa, że nie | niepokoju i dwuznaczności. 
mogą jakoś doczekać się nobilitacji: próżno Niestety, dwuznaczność nie wynika tym 
byłoby szukać w wielkiej literaturze utworu | razem z niepokojącej aury wydarzeń ukaza- 
poświęconego samochodowi, sporo pięk- | nych naekranie. Jest natomiast zasadą dra- 
nych kart opiewa natomiast konia. Samo- | maturgii, stosowaną tak pedantycznie, że 
chód należy przede wszystkim do kina. To | o tajemnicy nie ma już mowy. Nie ma też 
właśnie ekrar wykorzystuje najpełniej jego | mowy o napięciu, o odczuciu grozy, rośnie 
„naturalną” dynamikę, a przy okazji pre- | natomiast irytacja wywołana naiwnymi pró- 
zentuje szczególną symbiozę człowieka | bami „kluczenia”. Doktor Marek pada ofia- 
z maszyną. rą sprytnych przedsiębiorców, którzy dla 
Tytuł „Wampir z Feratu” zapowiada jed- | wylansowania nowego samochodu zdecy- 
nak horror. Poetyka grozy wymaga, aby | dowali się na tzw. reklamę negatywną. Ale 
symbioza przekształciła się w konflikt | tym samym widz padaofiarą reżysera, który 
wzmocniony iracjonalizacją techniki. Jest | tworzy sobie racjonalne alibi, jakby nie miał 
to zabieg o starych tradycjach, sięgających | odwagi stawić czoła wampirowi, którego 
jeszcze wątku Frankensteina. Samochód | powołał do życia. Robi wszystko, aby go 
urasta w ten sposób do rangi symbolu sił | odstraszyć. Stare recepty magiczne poleca- 
zagrażających człowiekowi: nie tylezbioro- | ją stosowanie w takich razach czosnku. 
wości, co jednostce. Steven Spielberg uka- | Herz wynajduje środek skuteczniejszy: nu- 
zał w „Pojedynku na szosie” koszmar każ- | dę. W ten sposób odstrasza jednak przede 
dego kierowcy: samochód-widmo, ślepe | wszystkim widza. k 
narzędzie zagłady. Ale zagłady w wymiarze ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


o samochodzie-wampirze napę- 
dzanym krwią kierowcy utwór, 
który Brian De Palma realizuje według 
powieści Stephena Kinga. Ale zanim ten 
film do nas dotrze, mamy na ekranach 
czechosłowackiego „Wampira z Fe- 
ratu”. Tr pewien lekarz podejrze- 
wa, że wyścigowy samochód firmy 
Ferat napędzany jest krwią, która do 
silnika dostaje się przez pedał gazu na- 
kłuwający piętę (?) kierowcy. Mniejsza 
0 logikę konstrukcji technicznej; okazuje 
się, że sam temat wisi w powietrzu, i to od 
dawna, bo film Juraja Herza jestekranizacją 
noweli napisanej siedemnaście lat temu. 
Nie chodzi o przypadkową zbieżność czy 
plagiat; dzisiaj mówi się o tzw. standardach, 
co jest pojęciem wprowadzonym przez kry- 
tykę z kręgu literatury science fiction. Jeden 
i ten sam „standard”, rozumiany jako okre- 
ślony schemat sytuacyjno-interpretacyjny, 
poddawany bywa różnej obróbce, dopóki 
się nie zużyje — niemal jak część samocho- 
dowa. 


Michał Bajor i Edward Rączkowski 


ką teatralną. Tetmajer zainteresował 
się nim dopiero wtedy, kiedy zrodziła 
się w nim potrzeba ojcowskiej miłości. 
Zamieszkali razem. Kiedy młody czło- 
wiek dorósł, uwierzył sugestii ojca, że 
będzie — dziedzicząc talent po ojcu — 
wielkim poetą. Pomiędzy chorym oj- 
cem a synem toczyła się gra zawiera- 
jąca elementy mistyki i psychopatii. 
Ów syn dręczył Tetmajera, maltreto- 
wał go, przywiązywał do łóżka, podpa- 
lał. Tetmajer wysyłał syna do miejsc 
oraz osób, które niegdyś dały mu na- 
tchnienie. Raz było to „święte drze- 
wo”, innym razem kobieta, czy to wiel- 
ka miłość poety, czy jego prawdziwa 
muza. Kiedy okazało się, że tajemnicy 
twórczości nie można posiąść w ten 
sposób, syn - mszcząc się na ojcu — 
popełnił samobójstwo. | tu nastąpiło 
najbardziej tragiczne siedem lat w ży- 
ciu Tetmajera: codzienna obecność 
na cmentarzu, leżenie krzyżem na na- 
grobnej płycie. 


© Jak gdyby odium niespełnienia 
spadło na syna... 

— Właśnie to jest główny motyw fil- 
mu: przypowieść o ludzkim losie, o 
przeznaczeniu, które ciąży nad każ- 
dym z nas. 


© Wierzy Pan w determinację 
losu? 


— Myślę, że o determinacji można 
mówić dopiero wtedy, kiedy los jest 
już zamknięty. Wiązać fakty w ciągi 
znaczeń, wyprowadzać wnioski, ukła- 
dać je w zależności od intencji. Wiem 
natomiast, że całe nasze życie jest 
dokonywaniem wyboru. A każdy wy- 
bór ma swoją cenę — nieraz bardzo 
wysoką. 

© A więcjest to film nie tylko o ży- 
ciu Kazimierza Przerwy-Tetmajera? 


— Również o losie artysty i kosztach 
własnych tworzenia. O nieprawdopo- 
dobnym wysiłku, o żerowaniu nawłas- 
nym życiu, własnych emocjach, rodzi- 
nie, o niszczycielskim wpływie twór- 
czości na życie. Jest to przecież histo- 
ria człowieka, który po to, aby pisać, 
złożył w ofierze swoje myśli, ciało, 
rodzinę, całe swoje — i nie tylko swoje 
— życie. 






























































Rozmawiała 
ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA 
„Przeznaczenie”. Scenariusz i reżyseria — 
Jacek Koprowicz, operator — Jerzy Zieliń- 
ski, scenografia — Andrzej Kowalczyk, mu- 
zyka — Zdzisław Szostak, kierownik produ- 
kcji — Michał Szczerbic. Wykonawcy: Ma- 
riusz Benoit, Michał Bajor, Władysław Ko- 
walski, Zygmunt Hiibner, Jerzy Trela, Je- 
rzy Stuhr, Katarzyna Figura, Dorota Kwiat- 
kowska, Anna Dymna, Marzena Trybała, 
Grażyna Trela-Stawska. Produkcja — ZF 
„Tor”. 



















szystko jest cyrkiem przeży- 
wanym przez wiecznie nie- 
dorosłego młodzianka. 


Wszystko jest grzechem 
podglądanym przez dziurkę od klu- 
cza. Wszystko jest pamięcią na szczu- 
dłach, spazmem wspomnienia, snem. 


Mastroianni śni jak dzieciuch. Za- 
wsze. Nie tylko w „Mieście kobiet” 
i nie tylko u Felliniego. Jest Italczy- 
kiem, jest produktem procesów roz- 
kładających kilkutysiącietnią kulturę 
Półwyspu Apenińskiego (i wysp) — od 
wyniszczenia Etrusków, przez najazdy 
barbarzyńców, po narodziny Wło- 
chów. Od dzielnego Eneasza po śnię- 
tego w słońcu latin lover. 


Sam Fellini żyje jak dzieciuch. jak 
duże, starzejące się dziecko, któremu 
w głowie ciągle kolorowo, karuzelowo 
i bardzo sexy. Wszystko w nim wiruje 
jak w barwnym kalejdoskopie i wszys- 
tko jest burdelem. Mówimy o sztuce, 
o życiu jako sztuce, aściślej o kinie, bo 
nic nas nie obchodzi, czym jest Fellini 
poza tym (jest świetnym gawędzia- 
rzem i lubi dobre wina, co go wystar- 
czająco uszlachetnia). Więc może nie 
wszystko, lecz tylko kino jest nowo- 
czesnym cyrkiem tego świata, lub, 
więcej, sztuka tego wielkiego kino- 
kpiarza i kuglarza jest lunaparkiem i 
lupanarem za jednym zamachem. 


W cyrku wszystko jest możliwe, 
w teatrze nie. Jak każdy Włoch, jest 
aktorem (nie dlatego, że potrafi zrobić 
śmieszną minę i zręczny gest, on gra 
cały czas — wszystko jest grą), lecz 
kiedyś, dawno temu, zrobił film o cyr- 
ku — bo tu się gra samego siebie, jak 
we śnie — ze wszystkim, co jest pierwo- 
tne. A spójrzcie na jego ostatnie film 

„Rzym”, „Amarcord”, 

„Próba 'orkiestry”, 
spójrzcie, jak cię 'cyrkowo kopuluje. 
podgląda, chodzi do burdelu, którego 
już nie ma. Mówi o sobie i wcale nie 
musi niczego nikomu imputować, 
a zwłaszcza swoim rodakom ich 
chłopcem podszytych snów. Snów 
z naszego świata: psychodelicznej cy- 
wilizacji. Dobrze, z części naszego 
świata sprzed i po stosunku 


Jeszcze raz (choć w tej impresji po 
raz pierwszy) powiedzmy to wprost: 
cały czas chodzi nam nie o etykę, 
a więc kategorie filozoficzne i moral- 
ne, lecz o estetykę, w czym przoduje 
cywilizacja włoska, a może nawet cała 
śródziemnomorska. Chodzi nam za- 
tem o sztukę, a nie filozofię. Nam, to 
znaczy wszystkim, którzy chcą usado- 
wić Felliniego na szczycie tortu uro- 
dzinowego starego Katzone, czyli 
Cutasso z „Miasta kobiet", który choć 
nie jest (a może dlatego, że nie jest) 
stąd, z Południa, oferuje nam włoską 
wizję piekielno-niebiańskiej krzyżów- 
ki z udziałem życia, czyli feministycz- 
nych gestapówek. 

Z tymi ostatnimi zupełnie nie wiado- 
mo, co zrobić. Spojrzcie tylko na ten 
układ: etyka to piekło, estetyka — nie- 
bo, razem tworzy się fenomenologicz- 
ny przypadek Felliniego. No i dobra, 
rzecz by można zamknąć naniepowo- 
dzeniu takiej krzyżówki, bowiem 
wciąż mamy do czynienia tylko z ki- 
nem, a więc całkowicie upozorowa- 
nym i, na domiar złego, martwym 
światem. 


W „Mieście kobiet”, wokół którego 
krążymy teraz z naszymi obsesyjnymi 
satelitami, Fellini jest wyraźnie po na- 
szej stronie, rozumie zarzuty o sztucz- 
ności etyki w jego cyrku (a dlaczego 
nie było to sztuczne w „Próbie 
orkiestry”? — ktoś zapyta, i słusznie, 
bardzo słusznie, tym bardziej, że sam 
na to odpowie), a przynajmniej miar 
etycznych przynoszonych z zewnątrz 
— i wcale nie próbuje wykręcić się 
sianem, po prostu raz jeszcze prze- 
chodzi obok życia i jeszcze głębiej 
zanurza się w las życia. 














jest cyrkiem 





MIASTO KOBIET 


LA CITTA DELLE DONNE. Reżyseria: Federico Fellini. Wykonawcy: Marcello Mastroianni, 
Anna Prucnal, Bernice Stegers, Donatella Damiani, Rosaria Tafuri iinni. Włochy-Francja, 





tyle nie oczekiwany, 


1979 
Posłuchajmy: dzielibyśmy, 
„W życia wędrówce, na połowie | co wprowadzający na trop pozaoniry- 


czasu / straciwszy z oczu szlak nie- 
mylnej drogi/, w głębi ciemnego zna- 
lazłem się lasu". Parafrazując pierw- 
sze wiersze z „Piekła” Dantego, nasz 
Snaporaz w postaci Mastroianniego 
przechodzi przez rozsłoneczniony za- 
gajnik i trafia do hotelu Miramare 
prosto na światowy zjazd rozwydrzo- 
nych feministek. Jest tak akurat, jak 
trzeba: każda z nich, każda z osobna 
jest rajem („każda kobieta ma dwa- 
dzieścia lat"), razem tworzą piekło 
(„wszystkie kobiety są piękne”). I tak 
jest w każdym z następnych epizodów 
— nasyconych erotyką, czasem wręcz 
szokującą także w warstwie słownej, 
do czego w naszej polskiej obyczajo- 
wej kruchcie nie jesteśmy przyzwy- 
czajeni, i tylko raz się zdarza, że hałas 
piekła i obraz nieba oddalają się we 
mgle kolorów, a nawyciszonym planie 
pozostaje zmęczona para małżeńska, 
w której sfrustrowaną połowicę Sna- 
poraza-Mastroianniego gra nasza 
(dziś już mocno francuska) Anna 
Prucnal (tak, tak, ta sama Ania Pruc- 
nal, która niemal ćwierć wieku temu 
śpiewała nam w STS-ie ciche piosenki 
o cichej miłości). Wszystko wokół jest 
na niby, a zwłaszcza w tym niesamo- 
witym pałacu starego rekordzisty 
w uszczęśliwianiu kobiet, obchodzą- 
cego właśnie jubileusz posiadania 
dziesięciotysięcznej kochanki, wszys- 
tko wokół jest najzwyklejszą kpiną 





| z pozorowanego życia, z tego balu 


manekinów, a tymczasem ta para to- 
czy sobie najnormalniejszy w świecie 
dialog o niedostatkach jej pożycia 
małżeńskiego o frustracji, alienacji, 
dewiacji. Kontrapunkt, powie- 


czny, przypominający niejako o pros- 
tych, rudymentarnych wręcz spra- 
wach naszego ludzkiego w małżeń 
stwie bytowania — aż do potrzeby nić 
obecności włącznie; nieobecności 
czyli znowu snu, szyli wypoczynku 
wśród barw i kształtów marzeń. 








Ale i tu, w tę scenę z realności, ze 
zwyczajności, z codzienności, wkra- 
czaw końcu Fellini ze swą gębą satyra 
i każe naszej Ani najpierw spić się (ta 
droga ucieczki od rzeczywistości jest 
jeszcze bardzo pospolita), a potem 
zagrać na wargach nieestetycznym 
(pernacchia), przeciągłym parsknię- 
ciem, u nas nieznanym w świecie do- 
rosłych, więc jeszcze raz egzotycznym 
dźwiękiem i gestem szyderstwa (gom- 
browiczowskiego, co?). Zamknąwszy 
tę scenę małżeńską na parterze, prze- 
niesie ją mistrz na piętro, na łoże mi- 
łości w otoczce niemal pornograficz- 
nej, by potem powrócić do kraju dzie- 
ciństwa, a z niego wreszcie do próby 
apoteozy kobiety: ogromnej do nieba 
i nieosiągalnej — jak to bywa tylko 
w marzeniach sennych dojrzewające- 
go chłopca. Ale ta ogromna, zawie- 
szona na wzburzonym niebie kobieta, 
nawet gdy okazuje się tylko martwym 
manekinem, nie przekreśla, na 
szczęście, niczego ani z naszych ży- 
wych doświadczeń, ani zrozbuchanej, 
rozhukanej źrebakowo estetyki tysią- 
ca kolorowych obrazów, które stały 
się filmem. Pierwsze, czyli doświad- 
czenie, pozostaje bardzo nasze i nie 
ma nic wspólnego z filmem, drugie 
jest filmem tylko, a więc niedorosłym 
marzeniem jedynie, właśnie cyrkiem. 





lecz podpatrzonym samotnie podczas 
generalnej próby. Cyrkiem, w którym 
możemy wziąć udział, bowiem tu gra- 
nica między podmiotem a przedmio- 
tem przebiega tylko poprzecznie: po 
krawędzi techniki udziału. 


Ale kto nazbyt poważnie traktuje tę 
zabawę, ten nie wyrósł jeszcze z chło- 
pięcych portek. Cały finałowy zabieg 
mistrza z przywołaniem do rzeczywis- 
tości twarzy z przerwanego snu jest 
równie kpiarski i tani, 
gra z naszą wyobraźni odrażniamy 
ją tylko tyle, ile potrzebują nasze zmy- 
sły - głębszej refleksji wstęp wzbro- 
niony, zaprowadź ją do tego lokaliku 
po drugiej stronie ulicy. Ależ tam nie 
ma kina, tam jest tylko teatr! No właś- 
nie, no właśnie. 






Atu jest, proszę państwa, cyrk. Cyrk 
przyjechał! — wołają dzieci i biegną za 
kinem, żeby podpatrzeć cudze życie. 
Cudze wypaczone życie. Życie w jego 
najwyższych napięciach i wśród jego 
słusznych prześmiewców — klownów. 
Smutnie snujemy się w ich strojach — 
przed ekranem. 


Czy udał się ten film mistrzowi? Taki. 
płaski? Ale taki bajeczny. I taki dema- 
skatorski. Taki wtórny? Fellini naśla- 
duje Felliniego? No i dobrze, przynaj- 
mniej wie, kogo naśladować. Ot i pra- 
wdziwe kino, proszę państwa. 


A oto puenta z anegdotą: 

Wiele lat temu w Mediolanie po pry- 
watnym pokazie „La dolcevita” Ange- 
lo Rizzoli, który finansował był film, 
zwrócił się do Felliniego z następują- 
cymi słowami: „Drogi artysto, zrobiłeś 
przepiękny film, ale nie oczekuj po- 
chwał, ponieważ nie spodoba się ni- 
komu”. Opowiada się dalej, że kiedy 
potem zdruzgotany Fellini wracał do 
domu, koło kina „Capitol” zobaczył 
kolejkę i tłumy ludzi szturmujących 
kasę i wejście nasalę; a gdy z zazdroś- 
cią podniósł głowę i spojrzał na neon, 
przeczytał: „La dolce vita". 


rogi mistrzu — powiadam doń dzi- 
siaj — zrobiłeś zapewne nie najlepszy 
film, ale pochwałami się nie martw, bo 
i u nas będzie miał powodzenie 
ogfomńe: Jeszcze większe”. Założymy 
się? 
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„Konopielka”, reż. Witold Leszczyński 


Czy to 
czymś grozi? 


Rozmowa z lekarzem, seksuologiem 
dr.hab. ANDRZEJEM JACZEWSKIM 
prodziekanem Wydziału Pedagogiki Uniwersytetu Warszawskiego 











© W dyskusji o oddziaływaniu pu- 
blicznie prezentowanej erotyki nie 
może zabraknąć głosu specjalisty 
zajmującego się problematyką sek- 
su wśród młodzieży. Jak Pana zda- 
niem erotyka podawana wizualnie, 
szeroko dostępna, wpływa na zacho- 
wania młodzieży? 

— Na wstępie chciałbym powie- 
dzieć dwie rzeczy, dość istotne dla 
dalszych rozważań na ten_ temat. 
Wszelkie wizualne bodźce — a więc 
i pornografia — silniej oddziałują na 
mężczyzn niż na kobiety i ta prawidło- 
wość występuje zarówno u młodzieży, 
jak i dorosłych. W ogóle więcej wiemy 
o działaniu tych mechanizmów w od- 
niesieniu do mężczyzn. | drugi pewnik 
- wszelkie bodźce, związane na przy- 
kład z konsumpcją pornografii, dzia- 
łają silnie jedynie przez krótki czas 
obcowania z nimi, potem następuje 
stępienie ich działania, spowszed- 
nienie. 


© Wszystkie badania wskazują na 
to, że dojrzewanie seksualne mło- 
dzieży wyprzedza coraz bardziej mo- 
ment osiągnięcia dojrzałości psy- 
choseksualnej. Luka czasowa mię- 
dzy tymi dwoma momentami pogłę- 
bia się coraz bardziej. Czy kontakt 
z publicznie prezentowaną erotyką 
nie zwiększa jeszcze tego roz- 
dźwięku? 

Nie sądzę, żeby erotyka czy nawet 
pornografia miała takie działanie. Nie- 
zależnie od dostępności tego typu pu- 
blikacji czy filmów młodzież — szcze- 
gólnie chłopcy — i tak odczuwają częs- 
to w okresie dojrzewania silne stany 
podniecenia erotycznego i to często 
wzbudzane przez czynniki najzupeł- 
niej pod tym względem obojętne. Ba- 
dania Kinseya stwierdziły np. przypad- 
ki podniecenia chłopców podczas 
słuchania hymnu narodowego czy 
siedzenia w kościele. Jest to zjawisko 
przejściowe, charakterystyczne dla 
tego okresu życia i nie należy doszuki- 
wać się w nim jakiejkolwiek patologii. 
Sądzę wręcz, że erotyka podawana 
w formie wizualnej może mieć pozy- 
tywne skutki 


© Jakie? Od niebezpieczeństw 
przeszliśmy dość szybko do pozy- 
tywów... 


- Przede wszystkim — nieco odcho- 
dząc od tematu — chciałbym stwier- 
dzić, że np. gdyby dzieci wyrastały 
w świadomości nagości i byłaby ona 
dla nich rzeczą zupełnie naturalną, 
erotyka jako temat filmu czy obrazu 
nie wywołałaby u młodego widza jedy- 
nie reakcji podniecenia, lecz wrażenia 
innego rodzaju, estetyczne czy inte- 
lektualne. Trudno to sobie oczywiście 
wyobrazić w naszej kulturze, lecz 
mam na myśli pewne mechanizmy 
i sprzężenia. Wracając do pozytyw- 
nych oddziaływań — wiadomo pani za- 
pewne, że w Skandynawii po zalegali- 
zowaniu pornografii wyraźnie zmniej- 
szyła się liczba przestępstw seksual- 
nych. Pornografia podziałała więc 
w tym przypadku terapeutycznie. 


© Sądzi Pan, że to jest prawidło- 
wość, która potwierdziłaby się wszę- 
dzie? 

- O oddziaływaniu trudno jest za- 
wsze stwierdzić coś a priori. Nasze 
warunki są inne. Inaczej rozumiane 
jest także u nas w porównaniu z inny- 
mi krajami pojęcie niektórych seksu- 
alnych przestępstw. Dość niska jest 
u nas prawna granica dostępności 
współżycia — 15 lat, podczas gdy 
w wielu krajach granicą tą jest wiek 18 
lat. Spora jest też u nas „liczba ciem- 
na” przestępstw nie wykrytych, trud- 
no więc wyrokować o stanie faktycz- 
nym i ewentualnych skutkach. 

© Co więc można stwierdzić na 
podstawie badań i obserwacji? 

— Pozytywnym skutkiem dostęp- 
ności tego typu wydawnictw czy fil- 
mów byłoby na pewno — szczególnie 
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„Epitafium dla Barbary Radziwilłówny” reż. Janusz Majewski 


w odniesieniu do dziewcząt — uświa- 
domienie im nagości mężczyzny. Wie- 
dza na ten temat jest wręcz znikoma, 
dziewczęta rosną w całkowitej nie- 
świadomości męskiego ciała. Chłopcy 
wiedzą, jak wygląda ciało kobiece, dla 
nieuświadomionej dziewczyny widok 
nagiego, podnieconego mężczyzny 
jest często szokiem, którego skutki 
trudno czasem zniwelować latami 
Kontakt z wydawnictwami tego rodza- 
ju czy filmami uczy także technik sek- 
sualnych, co jest zawsze pożądane 
i procentuje w późniejszych długo- 
trwałych związkach. Wiemy przecież, 
jak częstą przyczyną rozwodów jest 
niedobór seksualny czy niezaspoko- 
jenie erotyczne partnerów. 


© To pozytywy. A niebezpieczeńs- 
twa? Są przecież i takie. 

- Największe  niebezpieczeństwo 
niesie ze sobą pokazywanie wszelkie- 
go rodzaju treści patologicznyc! 
gwaltu, sadyzmu, pedofilii. Nie w:ado- 
mo do końca, jaki jest mechanizm 
powstawania patologii seksualnej. 
Osobiście nie sądzę, żeby ukazanie 
takiej patologii wyzwoliło w kimś nie 
uświadomione dotychczas skłonnoś- 





ci patologiczne, lecz brak pełnej zna- 
jomości zjawiska; oparcie się jedynie 
na przypuszczeniach stwarza za duże 
niebezpieczeństwo, aby można było 
ryzykować. Nie wolno stwarzać choć 
cienia szansy dla zainspirowania tego 
typu upodobań. 

Przy okazji sprawa estetyki takich 
wydawnictw czy filmów. Pornografia 
w naszym kraju jest oficjalnie niedos- 
tępna, natomiast w nielegalnym obie- 
gu krążą wydawnictwa czy zdjęcia tak 
kiepskiej jakości, że — szczerze mó- 
wiąc — żal mi naszych chłopców oglą- 
dających te fatalne, amatorskie zdję- 
cia zamiast dobrego technicznie i ar- 
tystycznie „Penthousa”* czy „Play- 
boya”” 

© Czy nie istnieje niebezpieczeń- 
stwo, że wzmożenie zainteresowania 
erotyką poprzez powszechną dostę- 
pność prezentujących ją form wizual- 
nych mogłoby sprawić, że seks byłby 
przez młodzież traktowany instru- 
mentalnie? To dość często spotyka- 





ciąg dalszy na str. 17 


„Serce tyrana czyli Boccaccio na Węgrzech”, reż. Miklós Jancsó 








FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Wielki warkocz 


końcu swoich dzieł, co jest trochę może niezgodne z sensem pojęcia 

czołówki, bo w tych warunkach staje się stopką. Ale taka stopka na 

końcu wygląda skromnie, a poza tym stwarza swoistą dramaturgię. 
1 można z niecierpliwością czekać końca — kto, ach kto ten film wymyślił. Można 
w czasie projekcji robić zakłady albo zwykłą zgadywankę i często ktoś jako tako 
obeznany z ludźmi i stylem bezbłędnie zgadnie człowieka-autora już po paru 
minutach projekcji. Bodzia Nowickiego można np. rozszyfrować po rysunku — 
jego kobiety mają olbrzymie biusty. Marian Cholerek w „Odlotach” zastosował 
podobny sposób widzenia tej części świata, a jednak robi to inaczej. Zawsze 
rozpoznam już po dwóch zdaniach komentarz, jeśli jego autorką jest Barbara 
Wachowicz. Jeśli zaś na ekranach kręcą się ruiny starych zamków i biegają konie 
ze stadniny w Kurozwękach, niezależnie od tematu filmu musi to być film 
Stanisława Janickiego i jakaś refleksja historyczna. Tym razem o królu Sobie- 
skim — „Konterfekty Króla Jegomości". 

Ze wszystkich okolicznościowych filmów, audycji i programów największe 
wrażenie zrobiła jednak na mnie krakowska transmisja. I to nie w tym punkcie, 
w którym Wiktor Sadecki udawał króla. Bużo ciekawsza była musztra paradna 
orkiestr wojskowych, a już zupełnym zaskoczeniem popis walk Wschodu 
w wykonaniu żołnierzy Pomorskiej Brygady Powietrzno-Desantowej. Jeszcze 
rok temu tłumy młodych chciały organizować wyprawy do miejsca, w którym 
istniała świątynia Shaolin. Podróż do Krakowa może mniej ciekawa, ale zawsze 
to bliżej i nauczyć się można tego i owego. A swoją drogą to mi jakoś - w pewnym 
momencie —- żal się zrobiło bardzo króla Jana Sobieskiego. Kłopoty z Tatarami, 
kłopoty z Turkami, kłopoty z panami, sejmem i rycerstwem, i z tą Marysieńką. 
Jerzy Bińczycki w filmie Lucyny Smolińskiej i Mieczysława Sroki „„Na odsiecz 
Wiedniowi!' miał te kłopoty wypisane na czole, ale on miał i dawniej kłopoty, jako 
Niechcic. Żal mi jakoś pamięci króla, szlifowanej na wszystkie strony. Gdzieś 
z poszumu środków przekazu wyłania się sylwetka smutnego pantoflarza, 
gdzieś indziej człowieka wielkiego tak w boju, jak i we własnym domu. Tu się 
dowiaduję, że przeszedł Lasek Wiedeński, mimo iż był niedostępny, tam znowu, 
że przepuścił przed wojskiem chłopów z siekierami i piłami dla utorowania 
szlaków. Ten o Marysieńce dobrze, ów źle. Dymna jest śliczna, ale jędzy nie 
wykreuje, widocznie dobrą jest kobietą. I przypomniało mi się, nie wiadomo 
czemu, coś z „Powrotu taty” Mickiewicza: 

Ten sobie mówi, a ten sobie mówi, 

Pełno radości i krzyku. 

Przerabiają królewską skórę na nice, przepierają królewskie myśli i słowa 
w mydlinach dobrych chęci i nowych intencji, a więc z nostalgią wspominam 
szkolną czytankę, w której wszystko zostało tak prosto opisane. Poszedł 
z wojskiem i zwyciężył. I cóż z tego, że wiele królewskich opinii można przyszyć 
do współczesności? Ile w polskim piśmiennictwie było mądrych ocen, rad 
i wskazówek, i cóż nam po ich aktualności? 

Coraz częściej historia jawi mi się jako nauka czysto abstrakcyjna. 

Wiadomo, Turcy nas potem bardzo szanowali. A jeden znajomy Turek to mi 
powiedział, że cała ta wiedeńska sprawa była wielkim nieporozumieniem, bo oni 
chcieli tylko zabrać Zachód Europy, a Polakom zostawić Wschód, i że gdyby 
Sobieski nie posłuchał austriackiego gadania, to moglibyśmy po dziś dzień żyć 
w dobrosąsiedzkich stosunkach. Może sobie znajomy Turek takie kawałki 
opowiadać, ale co się stało, to się stało i odwrotu nie ma. 

Rocznica zwycięstwa pod Wiedniem już poza nami i husarskie skrzydła trzeba 
sobie odpiąć, w coś zawinąć i położyć na szafie, bo na pewno nie raz jeszcze się 
przydadzą. A na razie mówili przez radio o podatkach i brakach kadrowych 
w służbie zdrowia. Potem było sporo o rybach, a jeden z radiosłuchaczy to 
zapytał wprost — a co z flądrami, potopiły się, czy co? Na to odpowiedział 
wicedyrektor, że rzeczywiście było ich mało — niestety. A w ogóle żeby mieć ryby, 
to trzeba je łowić, a jak się nałowi, to trzeba je sprzedać, a jak się sprzeda, to nic 
nie zostaje — to chyba jest bardzo proste. Poza tym kalmarów nie chcą u nas jeść. 
Dziwię się — przecież kalmary można nadziewać mieloną szynką, wątróbką albo 
pieczarkami i po odrzuceniu osłonki spożywać ze szpinakiem. A potem słychać, 
że z Chin idzie do nas bielizna, że dusimy się od cementu i że spóźniają się 
pociągi. Temat Victorii Wiedeńskiej przycicha i milknie. 

I tak to historia plecie się ze współczesnością w jeden wielki warkocz bez 
początku i końca. Bo jeśli powiesz, że coś jest początkiem, to ktoś może zapytać, 
co było przedtem. a jeśli powiesz, że coś jest końcem, to ktoś może zapytać, co 
będzie potem. Nawet filmy krótkie mają swój początek tylko formalny: zapala się 
światło, ale potem znów gaśnie, na ekranie pojawiają się portrety królów, znów 
konie ze stadniny w Kurozwękach, a także wioski, miasta i różne rysowane 
kawałki. 

Film krótki jest więc wielki, niezniszczalny, wpleciony w warkocz tego, co 
było, jest i będzie. 


R ealizatorzy filmów krótkich coraz częściej umieszczają czołówki na 








Robert Duval 





Blaski niezależności 


Robert Duval! znany jest nam dobrze z „Ojca chrzestnego” 


„Czasu Apokalipsy”. Starsi 


widzowie pamiętają może film „Zabić drozda” (1963): był to ekranowy debiuttrzydziesto- 


letniego wówczas aktora. Na łamach „Films in Review” mówi 


- Nie jestem uważany za tradycyjnego 
gwiazdora. Ale nigdy się o to nie starałem. 
Nie prostowalem zębów, nie zmieniałem 
swego wyglądu. Nawet jeśli gram w „wiel- 
kim* filmie, myślę przede wszystkim o tym, 
aby stworzyć prawdziwą postać. 

W „Zabić drozda” główna rola należała 
do Gregory Pecka. Duvall grał jeszczewkil- 
ku filmach, ale dopiero sukces w „Wielkim 
Santinim" w roku 1980 zwrócił na niego 
uwagę. 

Ludzie przychodzą do mnie i pytają. co 
to znaczy być gwiazdą. Uważam, że ciekawe 
jest być aktorem. Wielu dobrych aktorów 
nigdy nie stało się gwiazdami. Oczywiście, 
pozycja znaczy wiele, zapewnia mi wpływ 
na film, umożliwia wybór. Mam w projekcie 
film z Antonionim, jeśli tylka znajdą się 
pieniądze. W tej chwili wolę pracować znim 
niż z jakimkolwiek innym reżyserem holly- 
woodzkim. 

Urodził się 5stycznia 1931 r.w San Diego. 
w rodzinie zawodowego wojskowego. Ak- 
torstwem zainteresował się dopiero po stu- 
diach. Zaczął występować w teatrze: — Na- 
dal jestem aktorem teatralnym. Nie myśla- 
łem o kinie. To mi się po prostu przydarzy- 
ło... W czasie pobytu w Nowym Jorku wstą- 
pił do szkoły aktorskiej Sandy Meisnera. 
gdzie jego kolegami byli Gene Hackman, 
Dustin Hoffman i James Caan. 

- Uważam, że studia aktorskie bardzo mi 
pomogły, choć miałem już spore doświad- 
czenie sceniczne. Nauczyłem się improwi- 
zować. To bardzo ważne w filmie. nagła 
możliwość zmiany. Ale nie należy przesa- 
dzać ze znaczeniem szkoły. Wielu młodych 
aktorów studiuje z oddaniem i nigdy nie gra 
dobrze. Uczyć można się także od innych. 
w praktyce. 

W połowie lat sześćdziesiątych odniósł 
sukcesy na scenie nowojorskiej, grając 
w sztukach „Widok z mostu” i „Doczekać 
zmroku”. Pojawiły się także znaczące filmy. 

MASH" i obie części „Ojca chrzestnego”* 
Ale Duvall wspomina z większą sympatią 
skromną ekranizację powieści Faulknera 
„Jutro”: To było cudowne doświadczenie, 
czulem się idealnie zespolony z rolą! 

Z zainteresowaniem traktuje współpracę 
z aktorskimi legendami ekranu — z Marlo- 
nem Brando, Johnem Wayne, LaurenceOli- 
vierem: - Brando był wyżej cenionym akto- 
rem od Wayne'a, chociaż Wayne nie okazał 
się tak zły, jak wielu rzekomo „poważnych” 
aktorów wykształconych w Actor's Studio, 
z którymi miałem nieszczęście się zetknąć. 
Ciekawiło samo przebywanie w jego towa- 





rzystwie — był otwarty, sympatyczny. Kiedyś 
zgodziłem się także na rolę w filmie z Mu- 
hammadem Ali tylko dlatego, żeby móc go 
obserwować z bliska. Lubię kontakt ze 
sławnymi ludźmi, ciekawi mnie, na czym 
polega sekret ich osobowości. Pracowałem 
dwukrotnie z Olivierem, co mi wiele dało... 
Ale ostatnio zachwycił mnie aktor grający 
w „Mefiście”. Klaus Maria Brandauer. To 
wielki talent. Niektórzy dobrzy aktorzy nie 
chcą pracować z innymi sławami, ja od- 
wrotnie — widzę w tym wyzwanie. To nawet 
ciekawsze niż praca z..żywymi legendami 
W tej chwili z pewnością zdarzają się lepsi 
niż Olivier. Kiedy zobaczyłem Brandauera, 
pomyślałem sobie, że wszyscy aktorzy sze- 
kspirowscy. łącznie z Olivierem, powinni 
obejrzeć jego kreację, bo tak się właśnie 
powinno grać, z taką wielkością i poezją. 
Myślę o spotkaniu z Brandauerem w No- 
wym Jorku, może znajdziemy dla nas obu 
scenariusz. 

Duvali ceni także profesjonalnych reżyse- 
rów — przede wszystkim tych, którzy potra- 
fią wydobyć z aktora to, co najlepsze. Dlate- 
go zgodził się na udział w nowym filmie 
Andrieja Konczałowskiego po obejrzeniu 

Syberiady"”. chciałby pracować z Brytyj- 
czykiem Ken Loachem i rozważa projekt 
następnego filmu z Francisem Coppolą: Ma 
dla mnie rolę amerykańskiego aktora mie- 
szkającego w Japonii, który po latach ćwi- 
czeń i oczekiwania zostaje przyjęty, jako 
pierwszy cudzoziemiec. do zespołu teatru 
Kabuki. Bardzo chciałbym zagrać tę rolę. 

Sam debiutował jako reżyser dokumen- 
talnym filmem w roku 1975, a ostatnio zrea- 
lizował kameralny dramat „Angelo. moja 
miłość”. Jestto historia cygańskiego chłop- 
ca w Nowym Jorku, który usiłuje odzyskać 
ukradziony spadek: — Najpierw znalazłem 
chłopca, Angeło Evensa, który okazał się 
znakomity. Zrozumiałem, że w tego rodzaju 
filmie muszą występować autentyczni Cy- 
ganie. Nie zastanawiałem się nad proble- 
mami reżyserii. Moi aktorzy nie umieli czy- 
tać i pisać, ale właśnie dlatego praca z nimi 
dała mi zupełnie nowe doświadczenia. 

Należy do ludzi niezmiernie aktywnych 
i stale zajętych. W miarę, jak stawałem się 
bardziej znany. zniknęło szereg trudności. 
Ito jest niebezpieczeństwo, z jakim spotyka 
się każdy aktor. Popada w rutynę. staje się 
leniwy. nie zależy mu już na wypróbowaniu 
możliwości. Mam nadzieję, że uda mi się 
tego uniknąć. Jest mnóstwo rzeczy. które 
chciałbym zrobić w ciągu najbliższych dzie- 
sięciu czy piętnastu lat. 


Siwowłosy brutal 


Organizowany co roku we francuskim mieście Deauville festiwal filmu amerykańskiego zaprasza 
chętnie wielkich ekscentryków kina. W tym roku gościem honorowym był aktor Lee Marvin, 
którego pamiętamy z „Parszywej dwunastki”. Oto jak widzi go sprawozdawca „L'Express”: 


Trzeba się pochylić podając mu rękę. Lee Mar- 
vin (59 lat i 50 filmów) ma niezmiernie długie 
ręce oraz głowę nieco znużonego awanturnika. 
Nieodrodny syn Franka Zappa i Jacka Londona, 
sypia z tomahawkiem pod poduszką, strzela 
kulami kaliber 45 w lampy, potrafi zdrzem- 
nąć się w czasie jazdy za kierownicą swego 
cadillaca, mruczy niezrozumiałe odpowiedzi 
głosem ochrypłym od papierosów. Poważnie 
mówiąc — nie wygląda zwyczajnie. Przeciętny 
mieszczuch z dreszczem ogląda go, jak wybie- 
ga z banku z coltemw ręku. Właśnie nakręciłwe 
Francji film „Kanikuła” z Yves Boissetem, histo- 
rię emerytowanego gangstera, który krwawo 
mści się na swych przeciwnikach. 


Ze swego pierwszego zawodu stenotypisty 
(tak!) Lee Marvin niczego się nie nauczył. 
Ż okresu kariery teatralnej zapamiętał długie 
tyrady ibsenowskie, które deklamuje na żąda- 
nie. Z czterech lat spędzonych w oddziale 
choty morskiej wyniósł ranę w okolicach nerek 
oraz mocne przekonanie, że nie musi się bać 
nikogo. „W cywilu nikt nie potrafi mnie prze- 
straszyć. Z wyjątkiem Fritza Langa” 





To było w roku 1953: Lang realizował „Wielką 
gorączkę” z Glennem Fordem i Glorią Graha- 
me. Niemiecki akcent i monoki w oku robiły 
wrażenie na aktorach. Wybrał Marvina, wów- 
czas jeszcze nieznanego, do trzeciej roli sadys- 
tycznego gangstera. Przy szampanie powi 
dział mu: „Proszę się nie obawiać, będzie pan 
znakomity. To inni mnie niepokoją...”. Marvin 
poczuł się pewniej. „Trzy dni później usłysza- 
łem, jak rozmawia z Glennem Fordem: Pan jest 
w porządku, ale zawiodłem się na innych...” 


To właśnie w tym filmie Marvin chlusnął gorą- 
cą kawę w twarz Glorii Grahame. Odniósł suk- 
ces. Potężne uszy, nos pijaka i ochrypły głos: 

Kto tylko potrzebował wyrazistej gęby na ekra- 
nie, telefonował do mnie”. W 1954 nakręcił 
z Marlonem Brando „Dzikiego”. Brando gra 
w sposób skoncentrowany, milczący, intelektu- 
alny, Marvin gra instynktownie. Obaj stają twa- 








rzą w twarz w scenie kłótni: Marvin wymachuje 
papierosem, jakby chciał go wsadzić w oko 
przeciwnika. „Zwariowałeś?” mówi Brando. Na 
ekranie sprzeczka wygląda autentycznie. Bo też 
i taka była. 

„„Jako dziecko ścigałem dziki po lesie zamiast 
iść do szkoły. Potem zacząłem oglądać filmy. 
Wszystkie. Po przybyciu do Hollywood zmierzy- 
łem po kryjomu płaszcz Clarka Gable'a". 

Po filmie „Człowiek, który zabił Liberty Valan- 
ce'a", gdzie terroryzuje całe miasto, wyspecjali- 
zował się w rolach czarnych charakterów. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych ekrany ame 
rykańskie zalała fala gwałtu. Lee Marvin, wete- 
ran z Okinawy, stał się niezastąpiony w filmach 
powstających w cieniu wojny wietnamskiej 
Prowadzi wspaniałą ekipę łotrzyków (Burt Lan 
caster, Woody Strode, Robert Ryan) w „Zawo- 
dowcach”, rekrutuje oddział straceńców 
w „Parszywej dwunastce”, kieruje mafią 
w „Zbiegu z Alcatraz”. Mówi mało, pije na 
całego, ma pewną rękę, zwraca uwagę białymi 
wlosami, i wzrostem 1,90. Jest bezwzględny 
i brutalny. Angie Dickinson próbowała go uwo- 
dzić, ale usłyszała tylko warknięcie: „Dopraw- 
dy, proszę pani, nie mam czasu!”. Oscara, któ- 
rego otrzymał za „Kasię Ballou”, przekazał swe- 
mu koniowi. 

Jako dziadek-genera! z wojny secesyjnej, 
uczestnik wyprawy polarnej czy ojciec w białym 
kolnierzu jest w stu procentach amerykański 
nie uznaje żadnych autorytetów (w r. 1950 wy- 
rzucił za drzwi czlonków komitetu McCarthy 'e- 
go), konsekwentnie buduje wizerunek małpolu- 
da, ale prywatnie zaczytuje się w Ambrose Bier- 
ce'u. Odczuwa nostalgię za dawnym Hollywoo- 
dem: „Udało mi się tylko zobaczyć ogon kome- 
ty”. Legenda Marvina-krzykacza? „To tylko 
sposób na utrzymanie dystansu!” 

W. ..Zabójcach” zastrzelił Ronalda Reagana 
w „Parszywej dwunastce” skąpał w ogniu ikrwi 
faszystowską bazę. W najnowszym filmie rzuca 
granatem (fałszywym) w Jeana Carmeta. Deko- 
racja staje w płomieniach. 


Fot L'Express 








Spot- 
kanie 
na 
szczycie 


„aktorskim, nie 
politycznym,  bo- 
wiem w. filmie 
„Gdzie jest Parsi- 
al?" po raz pierw- 
szy występują obok 
siebie dwie wielkie 
legendy ekranu: 
Orson Welles i Lau- 
rence Olivier. Na 
ekranie spotkanie 
to aranżuje Tony 
Curtis jako wyna- 
lazca, który próbuje 

zainteresować 
swoim pomysłem 
przemysłowego re- 
kina wlaśnie 
Orsona  Wellesa 
Jest to wynalazek 
promieni — lasero- 
wych, przy pomocy 
których pisać moż- 
na... na niebie, mó- 
głby więc zostać 
wykorzystany do 
reklamy. Wynalaz- 
ca, który. poślubił 
właśnie: ekscentry- 
czną Meksykankę, 
nie__ przywiązującą 
wagi do pieniędzy, 
tkwi w. długach 
1w trakcie uroczys- 
tego obiadu dla 
przemysłowca po- 
jawia się jego wie- 
rzyciel — Laurence 
Olivier — aby zająć 
me 

Film jest kome: 
dią amerykańską, 
realizowaną w Ju- 
gosławii przez fran- 
cuskiego reżysera 
Henri Helmana. Ma 
być utrzymany w to- 
ie - surrealistycz- 

a właściwy 
lem dotyczy 
koncepcji szczęśli- 
wego życia. Beztro- 
scy przyjacieleżony 
wynalazcy spotyki 
ją się z ludźmi int 
resu. co. prowadzi 
do groteskowych 
spięć w. malowr 
czej scenerii jugo- 
słowiańskiego wy- 
brzeża. Henri Hel 
man zrealizował 
dotychczas jeden 
tylko film. „Zimne 
serce i z pewną 
tremą mówi o tyta- 
nach kina, którzy 
dlają przed jego ki 
merą. Ale dla Orso 
na Wellesa i Lau- 
rence Oliviera, są 
to przede wszyst- 
kim wakacje. 


Z zaciekawieniem oczekiwany jest w Szwecji 
debiut realizatorski Lennarta Svenssona „Sen” 
(Sómnen). Za podstawę scenariusza posłużyła 
powieść Ulfa Lundelia, który jest nie tylko uzna- 
nym pisarzem, ale także popularnym śpiewa- 
kiem rockowym. Fabuła ma charakter autobio- 
graficzny: jest opowieścią o piosenkarzu, który 
porzuca świat rozrywki w poszukiwaniu „praw- 
dziwego życia”. Rolę tę zagra Mats Ronander. 
jęden z najpopularniejszych dziś piosenkarzy 
wstylu rock i blues. 


* 


Słynny aktor i tancerz Gene Kelly, dziś już 
71-letni, pojawił się w charakterze producenta 
w studio Metro Goldwyn Mayer. Z jego inicjaty- 
wy powstaje film „To jest taniec” w reżyserii 


Jacka Haleya jr.. Będzie to historia filmu tanecz- 
nego od czasów niemych po złote lata musica- 
lu. Na ekranie znajdą się fragmenty „„Deszczo- 
wej piosenki” i „Amerykanina w Paryż: 
z udziałem Kelly'ego. 

* 


Niestrudzona mimo zaawansowanego wieku 
(87 lat) Lillian Gish występuje w filmie „Hambo- 
ne i Hillie" Roy Wattsa u boku Timothy Bottom- 
sa, którego oglądamy właśnie jako Adama wse 
rialu „Na wschód od Edenu 


* 


Po dziewięcioletniei nieobecności Isabelle Ad- 
jani (na zdjęciu) powróciła na scenę teatralną. 
Od 20 września gra rolę tytułową w sztuce 
Strindberga „Panna Julia”. wystawionej w Pa- 
ryżu w Theatre Edouard VII. 


Fot. Paris Match )) 


Jest Kanadyjką, ale uważa się ją zaodkrycie 
kina francuskiego: na ekran wprowadził ją 
Alain Robbe-Grillet. niedawno odniosła 
sukces w filmie Philippe Labro „Brygada 
kryminalna” (La Crime). Przygotowuje się 


Fot. Paris Match 


do roli Scarlett O'Hara, ale nie na ekranie. 
lecz w teatrze, gdzie wystawiona zostanie 
przeróbka ..Przeminęło z wiatrem”. Jej par- 
inerem w roli Rhetta Butlera będzie Daniel 
Olbrychski 











List ze Śląska 


Amatorzy 
w sądzie 


rawie trzy lata filmowcy-amato- 
p rzy z Januszem Bujakiem na 

czele walczyli z Klubem Mię- 
dzyspółdzielnianym w Sosnowcu 
o swoje taśmy filmowe i prawo do 
imienia Munka. Grupa tworząca Ama- 
torski Klub Filmowy imienia Andrzeja 
Munka odeszła z Klubu Międzyspół- 
dzielnianego w całości, uzyskując zre- 
sztą oficjalną zgodę na odejście, mi- 
mo to kierownictwo byłego patrona 
powołało — jakby nic się nie zdarżyło — 
AKF imienia Munka od nowa iw całko- 
wicie zmienionym składzie. A także 
zatrzymało filmy odchodzących fil- 
mowców, nie reagując na żądanie 
zwrotu. Dwa lata temu opisałem po- 
czątek konfliktu w liście zatytułowa- 
nym „Spór o Munka”. Teraz pora na 
zakończenie. 

„Wtej sytuacji sosnowieccy filmow- 
cy oddali sprawę do sądu. Pozew 
przeciwko Klubowi Międzyspółdziel- 
nianemu o przywłaszczenie nazwy 
i zagarnięcie mienia, czyli wspomnia- 
nych taśm filmowych, złożyli w lutym 
(1981 roku) w Sądzie Rejonowym 
w Sosnowcu. Oczekują teraz terminu 
rozprawy” — kończyłem sprawozda- 
nie, nie spodziewając się jeszcze, że 
proces potrwa tak długo. 

Sprawa przeszła do Sądu Wojewó- 
dzkiego w Katowicach, gdzie utknęła. 
Atmosfera pierwszych miesięcy 1982 
roku nie służyła tym pretensjom, jakie 
wysuwali filmowcy, a i sędziowie mieli 
inne kłopoty na głowie. Aż wreszcie 
proces dobiegł do finału. 

25 lipca 1983 roku Sąd Wojewódzki 
w Katowicach pod przewodnictwem 
sędziny Bogumiły Ustjanicz w imieniu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
nakazał Klubowi Międzyspółdzielnia- 
nemu wydanie filmów, sprzętu filmo- 
wego i nawet segregatorów z kore- 
spondencją (których także nie chcia- 
no wydać filmowcom), jak również za- 
bronił mu posługiwania się nazwą 
„Amatorski Klub Filmowy imienia An- 
drzeja Munka”. Kosztami procesu ob- 
ciążono Klub Międzyspółdzielniany. 
Wyrok zapewne satysfakcjonuje sos- 
nowieckich filmowców, którzy tak 
długo musieli czekać na sprawiedliwe 
orzeczenie Temidy. 

Wiele się przez te lata zmieniło. 
Z początku filmowcy zbierać się mogli 
jedynie w mieszkaniu swego prezesa, 
Janusza Bujaka. Potem znależli mece- 
nasa w Studenckim Centrum Klubo- 
wym  „„Zameczek-Remedium”, lecz 
jednocześnie — korzystając ze sprzyja- 
jącego czasu — założyli osobne stowa- 
rzyszenie pod nazwą „Towarzystwo 
Filmowe imienia Andrzeja Munka”, 
które zarejestrowano w Urzędzie Miej- 
skim w Sosnowcu. Posunięcie to po- 


Pe 





zwoliło na przyspieszenie sprawy są- 
dowej, w której mogli występować ja- 
ko towarzystwo z osobowością praw- 
ną. Jako AKF nie byli osobą prawną 
i ztej racji nie mogli występować jako 
strona. 

Sosnowieccy filmowcy zyskali to, 
o co walczyli. Ale sprawa, jaka roze- 
grała się w Sądzie Wojewódzkim 
w Katowicach, manie tylko regionalne 
znaczenie. Ma wszelkie znamiona 
precedensu, który może przydać się 
innym filmowcom nieprofesjonalnym, 
jeśliby popadli w konflikty z patrona- 
mi. Bo patroni bywają różni. Przyjrzyj- 
my się zatem uzasadnieniu werdyktu. 

Otóż w kwestii nazwy Sąd Wojewó- 
dzki uznał, że nazwisko Munka przy- 
sługuje grupie filmowców po prostu 
na mocy prawa autorskiego. Skoro 
AKF posługiwał się imieniem Munka 
jeszcze przed uzyskaniem patronatu 
Klubu Międzyspółdzielnianego i skoro 
ongiś pertraktował w tej sprawie z Jo- 
anną Munkową, wdową po reżyserze 
(na co przedstawiono dowody — listy), 
to przyznanie mu racji nie okazało się 
nazbyt trudne. 

Więcej kłopotu stworzyły same fil- 
my. które — jak wiadomo — sąnie tylko 
tworem wyobraźni, lecz i towarem 
w postaci kopii filmowych. Trzeba 
przyznać, że sąd znalazł się na 
miejscu. 

Dochodzone pozwem filmy — czyta- 
my w uzasadnieniu wyroku — zostały 
zrealizowane przez członków powoda 
w okresie, kiedy pozwany był jego 
patronem. Wobec tego powodowi 
przysługuje prawo do wyłącznego 
rozporządzania tymi filmami, a ściślej 
mówiąc osobom, które są ich twórca- 
mi (art. 15ustawy o prawie autorskim). 
Nie stoi to w sprzeczności z żądaniem 
pozwanego zwrotu poniesionych 
przez niego wydatków na realizację 
tych filmów, jeśli z takim żądaniem 
wystąpi". Innymi słowy — filmy są auto- 
rów, którzy być może będą musieli 
zwrócić koszty, jakie patron poniósł 
na ich realizację. 

Ostatnie świadczy, że amatorów po- 
traktowano tak samo, jak profesjona- 
listów, nie biorąc pod uwagę tego, że 
kina amatorskiego nikt wszakże nie 
finansuje z myślą o komercyjnej eks- 
ploatacji. Z tym ostatnim zdaniem 
orzeczenia nie można się zgodzić do 
końca. Bo w kinie amatorskim, które 
nie wymaga przecież wielkich pienię- 
dzy, filmy powinny być wyłączną włas- 
nością autorów (bez spłacania taśmy), 
skoro patroni finansowaili je nie z my- 
ślą o zysku, lecz w ramach popierania 
twórczości artystycznej. 

JANF. 
LEWANDOWSKI 





Od grudnia 1978 roku do maja 1979 Alfred Hitchcock i David 
Freeman pracowali nad scenariuszem filmu zatytułowanego 
„The Short Night” — „Krótka noc”. Film ten nigdy nie został 
zrealizowany, a scenariusz powędrował do archiwów wytwór- 
„ni Universal. Ten ostatni okres życia i pracy dokumentują 
wspomnienia Freemana, które ukazały się w drugą rocznicę 
śmierci Hitchcocka w kwietniu 1982 roku na łamach miesięcz- 
nika „Esquire”. Pierwszą ich część zamieściliśmy w numerze 


38, dziś — dokończenie. 


itchcock był człowiekiem 
zamożnym. Na początku lat 
sześćdziesiątych jego przy- 


jaciel i ówczesny agent, Lew 
Wasserman, dopomógł mu w odstą- 
pieniu firmie MCA w zamian za jej 
akcje części praw do serialu telewizyj- 
nego „Alfred Hitchcock Presents”. 
Reżyser stał się właścicielem ponad 
200 tysięcy akcji, co uczyniło go jed- 
nym z największych udziałowców 
w tym przedsiębiorstwie. Ponadto do- 


konał szeregu rozważnych inwestycji 
oraz — pominąwszy piwniczkę zwinem 
— nigdy nie żył rozrzutnie. Jeśli chodzi 
o wino, w owej piwniczce posiadał 
dwie skrzynie Mouton-Rotschild, ro- 
cznik 1875, i kilka skrzyń Cheval- |. 
Blanc 1921. Ale nie miał żadnych pla- 
nów związanych z wypiciem tego 
wina. 

Wkrótce po rozpoczęciu pracy nad 
scenariuszem Hitchcock zawiadomił 
mnie, że nie przyjedzie do studia, bo- 














wiem pada deszcz. Przestało padać, 
a jego nadal nie ma. Być może, powo- 
dem jest żona — w ciągu kilku ostat- 
nich lat miała dwa zawały serca i jest 
na pół inwalidką, a ponieważ była 
współscenarzystką kilku jego filmów, 
prawdopodobnie i teraz nie chce być 
odseparowana od działalności męża. 

Spotykamy się więc w gabinecie ich 
domu w Bel Air, gdzie Hitchcock ocze- 
kuje mnie ubrany w swój czarny garni- 
tur. Na ścianie obrazy: Vlaminck, Rou- 
ault, Utrillo, Soutine i kilka płócien 
Klee. Wśród książek kompletnaedycja 
sztuk G.B. Shawa — tom pierwszy opa- 
trzony  własnoręczną dedykacją 
pisarza. 

Biorąc pod uwagę standard sąsied- 
nich posesji, dom państwa Hitchcoc- 
ków - jedyny, jaki kiedykolwiek posia- 
dali w Los Angeles — prezentuje się 
skromnie. Jest to bungalow, którego 
okna wychodzą nator wodny miejsco- 
wego Country Clubu. Meble utrzyma- 
ne są w stylu charakterystycznym dla 
wykwintnego domu towarowego — 
gdyby nie dzieła sztuki i duża ilość 
książek, mógłby to być dom dobrze 
prosperującego handlowca lub za- 
możnego mieszczanina. Pracuje się 
nam z łatwością. Hitch wygląda tutaj 
na bardziej odprężonego niż w studio. 

Hitchcock nie wydaje się być czło- 
wiekiem szczególnie gościnnym. Nie 
proponuje żadnych napojów, dopóki 
sam nie ma ochoty się napić; nie częs- 
tuje także kubańskimi cygarami. Nie 
oznacza to jednak, że jest skąpy - 
raczej zaabsorbowany wyłącznie 
własną osobą. Zapoznanie się z rytua- 
łem picia zabiera mi cały dzień. Około 
14.30 pierwszego popołudniaspędzo- 
nego w jego domu marzę o filiżance 
kawy, lecz krępuję się o nią poprosić. 
Wreszcie Hitch mówi: Nie napiłbyś się. 
herbaty lub czegoś w tym rodzaju? 
Zbyt  pospieszenie odpowiadam: 
Chętnie. Proszę o kawę. 

Reżyser dzwoni więc po pielęgniar- 
kę (Hitchcockowie nie mają służby, 
tylko zatrudniają pielęgniarki na całą 
dobę) i oznajmia ponuro: Pan Free- 
man ma ochotę na kawę. Dzień pracy 
wyraźnie dobiegł końca. 

Nazajutrz, mniej więcej o tej samej 
porze, Hitchcock znowu pyta: Nie na- 
piłbyś się herbaty lub czegoś w tym 
rodzaju? 

- Hmmm, bardzo chętnie - odpo- 
wiadam — herbaty... lub czegoś w tym 
rodzaju... 

- A może kieliszek wina? Kiwam 
potakująco głową, a on dzwoni po 
pielęgniarkę i zamawia z kamienną 
twarzą: Dwie wódki z sokiem poma- 
rańczowym. Na trzeci dzień wpadam 
na pomysł, by na boku powiedzieć pie- 
lęgniarce, aby w mojej szklance był 
prawie sam sok. Chcę pozostać natyle 
trzeźwy, żeby dotrzeć z powrotem do 
West Hollywood. 

Czwartego dnia — znowu wódka 
z sokiem pomarańczowym. Tym ra- 
zem jednak dyżur ma inna pielęgniar- 
ka... Wkrótce jestem na gazie, aHitch- 
cock jak zwykle narzeka, że jego 
drinki są za słodkie (co znaczy, iż jego 
szklanka wypełniona jest kostkami lo- 
du i sokiem). Mimo to pochłania je 
błyskawicznie, dzwoni po pielęgniar- 
kę i domaga się następnych. Nowa 
pielęgniarka zwraca się do niego sce- 








nicznym szeptem: Pan przecież wie, 
że lekarz zakazał picia wódki. Hitch 
odpycha ją na bok, ujmuje laskę i zwy- 
siłkiem próbuje wstać, mówiąc: Sam 
sobie wezmę. Szybko przejmuję rolę 
barmana i przynoszę mu pełną szkla- 
neczkę. Nigdy więcej już tej pielęg- 
niarki nie zobaczyłem. 


Pani H. 


Alma Hitchcock była drobną kobie- 
tą o nieco ptasiej urodzie. Niezmiernie 
irytował ją własny brak sprawności. 
Jej opinie wydawały się mieć dla Hitch- 
cocka ogromne znaczenie. Nazy- 
wał ją Księżną i jeśli Księżnej się coś 
nie podobało, tym samym nie miało 
żadnej wartości. Stanowiła sąd, od 
którego nie było odwołania. 

W drugim tygodniu naszych wspól- 
nych sesji w ich domu, gdy pani H. 
przywykła już do mojej obecności, 
Hitch spytał, czy nie zechciałaby nam 
towarzyszyć. Ku jego radości Alma 
wyraziła zgodę. Przy pomocy pielę- 





gniarki przybywa do gabinetu i siada 
na sofie z filiżanką herbaty, Jej twarz 
wyraża nadzieję — dzisiejszy dzień to 
dla niej jakby świąteczna wycieczkaza 
miasto, a Hitchcock robi wszystko, 
aby wypadła ona jak najlepiej. Zaczy- 
na małe przedstawienie, odgrywając 
przed nią ulubione sceny, powtarza- 
jąc sekwencje i wygłaszając dialogi, 
tak jak gdyby wszystko wymyślił na 
poczekaniu. Chce pokazać jej, jaki 
jest mądry i — co najważniejsze — że 
praca nad scenariuszem idzie dobrze, 
że jest nadzieja i przyszłość. Despe- 
racko szuka jej aprobaty: ilekroć 
zwraca uwagę na jakiś kluczowy mo- 
ment fabuły lub powtarza dialog, pa- 
trzy, czy żona się uśmiecha. Mam wra- 
żenie, że mu przeszkadzam w pierw- 
szej randce, a przecież są małżeńs- 
twem od 50 lat. 

Pod koniec jednego z naszych po- 
siedzeń przenosimy się do kuchni na 
ostatniego drinka. Hitchcock jest nie- 
zwykle dumny ze swojej kuchni — 
w niej czuje się najlepiej. Znajduje się 
tu chłodnia i kilka pieców, a także 








długa, czerwona lada barowa iowalny 
stół. Chłodnia wypełniona jest mię- 
sem - ogromnymi płatami wołowiny 
i cielęciny. Ale kiedy państwo Hitch- 
cock chcą zjeść w domu, dzwonią do 
Chasena, a pani Chasen osobiście 
czuwa nad dostawą obiadu. Jest to 
usługa zarezerwowana dla nielicz- 
nych — Chasen słynie ze swej kuchni, 
ale nie z dostarczania posiłków do 
domu klienta. Jadając u siebie, Hitch- 
cockowie niekiedy używają elegan- 
ckiej biało-błękitnej porcelany z Limo- 
ges z nadrukiem „Plaza Athenće". Al- 
mę zachwyciła ta porcelana podczas 
pobytu w Paryżu przed kilku laty, 
Hitch napisał więc do hotelu, pytając, 
czy byłoby możliwe zakupić kilka 
sztuk. — Miałem na myśli jedną lub 
dwie filiżanki, może jeszcze talerzyki 
do nich. Tymczasem do studia przy- 
słano zastawę na osiem osób — zwyra- 
zami poważania od dyrekcji hotelu 
„Plaza Athenee". 


Pogrążanie się 
w mrok 


W miarę gdy szpony starości coraz 
silniej zaciskały się na gardle Hitch- 
cocka, coraz oczywistszym było, że 
nie będzie już więcej filmów. Jego 
picie — od pewnego czasu stanowiące 
prawdziwy problem — nabierało coraz 
poważniejszych rozmiarów. Przez 
większą część życia dźwigał on o sto. 
funtów wagi za wiele, niczym olbrzymi. 
bufor tłuszczu odgradzający go od 
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drugiej połowie sierpnia 
w ośrodku szkoleniowym 
Związku Socjalistycznej 


Młodzieży Polskiej w Bor- 
kach pod Augustowem zorganizowa- 
no doroczne Obozowe Spotkania Ak- 
tywu Kultury, popularny na terenie 
Białostocczyzny O-S-A-K. Spotkania 
odbyły się po raz szósty, ale niżej pod- 
pisany został na nie zaproszony po raz 
pierwszy, toteż początkowo patrzył 
oczyma naiwnego dzikusa na obozo- 
we rytuały mające za sobą już sześcio- 
letnią tradycję. 


Trochę przeszkadzała w tym roku — 
paradoksalnie - pogoda. Była tak 
wspaniała, że nikt oprzeć się nie mógł 
pokusie jeziora Necko, żaglówek, ło- 
dzi, wędkarstwa, pływania czy po 
prostu opalania nad wodą. Często 
wzdychaliśmy wraz z organizatorami: 
jak tu organizować dyskusje i spotka- 
nia, skoro trafiła się taka pogoda? 


Jednakże bogaty program filmowy 
został zrealizowany nieomal w pełni. 
Stawili się zaproszeni wykładowcy — 
krytycy filmowi (Andrzej Werner, Wal- 
demar Chołodowski i niżej podpisa- 
ny), zjechały kopie filmów z repertua- 
ru i Filmoteki Polskiej, wsparte pewną 
ilością wideokaset. Po południu i wie- 
czorem, czasami do później nocy, 
w baraczku prowizorycznie prze- 
kształconym w kino odbywały się pro- 
jekcje i prelekcje. 


Niełatwo dziś zgromadzić filmy po- 
trzebne dla jakiejś sensownej akcji 
szkoleniowej. Cóż bowiem można 
znaleźć w magazynach Okręgowych 
Przedsiębiorstw Rozpowszechniania 
Filmów? Najzupełniej przypadkowe 
tytuły, z których atrakcyjniejsze już od 
dawna znane są członkom Dyskusyj- 
nych Klubów Filmowych. 


W rezultacie kilkumiesięcznej 
zbiórki znalazło się około czterdziestu 
filmów, od Sasa do Lasa. Klasyczne 
nieme komedie sąsiadowały ze współ- 
czesnymi — filmami / sensacyjnymi, 
utwory Viscontiego z nowym kinem 
węgierskim, a nieznane jeszcze wi- 
dzom filmy polskie („Krzyk” Barbary 
Sas, „Odwet'” Tomasza Zygadły) z wy- 
bitnymi pozycjami światowej klasyki. 

OSAK organizowany jest głównie 
przez Zarząd Wojewódzki Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
w Białymstoku, przy udziale przedsię- 
biorstwa „Biał-Film" (OPRF Białys- 
tok), Białostockiego Towarzystwa 
Kulturalnego oraz klubów filmowych 
z rejonu Białostockiego i Suwalskie- 
go. Szefem obozu była w tym roku 
Iwona Śmielak, sekretarz komisji kul- 
tury ZW ZSMP, a wieloletni animator 
OSAK-u, Bogusław Pezowicz z OPRF 
Białystok, pchał naprzód program fil- 
mowy. Niestety, tylko przez pierwszą 
połowę obozu rozjaśniał i tak słonecz- 
ną atmosferę Józef Jaworski, prze- 
wodniczący Białostockiego towarzys- 
twa Kulturalnego. Anatol Charytoniuk 
z Zarządu Głównego i Wojciech Sie- 
mionek, przewodniczący ZW ZSMP 


w Białymstoku, zhumorem i dyskrecją 
uosabiali „władzę”” 

Temat tegorocznego obozu filmo- 
wego przyjęto nader ogólny: historia 
gatunków filmowych. Stworzyło to 
wykładowcom wygodny punkt zacze- 
pienia do rozważań historyczno-este- 
tycznych. Można było sięgać w prze- 
szłość i omawiać sytuację współczes- 
ną. Komedie, filmy psychologiczne, 
kryminalne, historyczne, sensacyjne, 
fantastyczno-naukowe, dramaty spo- 
łeczne, każdy z gatunków otrzymał 
swoją porcję uwagi, a wykładowcy zu- 
pełną swobodę w wyborze formy 
wykładu. 

Skutki mogliby najlepiej ocenić słu- 
chacze. Z punktu widzenia prelegenta 
mogę powiedzieć, że moim zdaniem 
formuła — początkowo budząca wąt- 
pliwości wobec braku możliwości zi- 
lustrowania wykładu najlepiej dobra- 
nym filmem — w końcu się sprawdziła. 

Mogła o tym świadczyć uwaga, z ja- 
ką uczestnicy OSAK przyjmowali wy- 
kłady. Nawet dłuższe 30-40-mi- 
nutowe prelekcje nie pobudzały do 
gremialnego opuszczania sali. 

Może ktoś powiedzieć, że wyraża- 
nie zadowolenia z takiego powodu 
jest przejawem postawy dość minima- 
listycznej, jak na człowieka, któremu 
płaci się za umiejętność nawiązywa- 
nia kontaktu ze słuchaczami. Jeźdźę 
jednak ostatnio dość często do klu- 
bów filmowych, biorę udział w prze- 
glądach, seminariach, sesjach filmo- 
wych — jak to się zwie. | zauważam, że 
wręcz powszechna stała się postawa 
biernej konsumpcji. Nawet w małych 
miastach, gdzie nie ma prawie żad- 
nych okazji uczestnictwa w kulturze, 
ludzie nie kwapią się do przeznacze- 
nia dwu godzin na wyprawę do nieo- 
dległego zwykle klubu, domu kultury 
czy kina i obejrzenie filmu — zwykle 
ciekawego — oraz wysłuchanie, co ma 
na jego temat do powiedzenia zapro- 
szony prelegent. Znamienna jestewo- 
lucja, jaką przeszła w ubiegłym 
10-15-leciu publiczność klubowa. Za- 
stanawiam się, czy zachował jeszcze 
sens przymiotnik „dyskusyjny” w na- 
zwie klubów. 

OSAK i podobne mu imprezy, któ- 
rym tak wytrwale patronuje ZSMP (pi- 
sałem przed paru tygodniami o „IŃ- 
skim Lecie Filmowym”, a organizuje 
się takich letnich spotkań, semina- 
riów, obozów znacznie więcej), jest 
idealnym polem kształtowania aktyw- 
nych postaw wobec filmu, a poprzez 
film — wobec kultury. Mówiono mi, 
debiutantowi OSAK-owemu, że w tym 
roku zauważono znaczny postęp: 
wzrosła frekwencja, zainteresowanie 
i uwaga na prelekcjach, podczas gdy 
w minionych latach trzeba było „frek- 
wencję” organizować. Oby to był krok 
we właściwą stronę. Bo z czterech liter 
O-S-A-K najwięcej wątpliwości budzi 
przedostatnie „A”, jak aktywny. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 





„W pustyni i w puszczy” Władysława Ślesickiego + 


Na ulicy nie wzbudza sensacji, nie jest jak 
dawniej obiektem ogólnego zainteresowa- 
nia. Nikt bowiem nie rozpoznaje już w niej 
filmowej Nel z „W pustyni iw puszczy”. 


czyć się 
ceny sukcesu 


Rozmowa z MONIKĄ ROSCA 


© Nie żal Ci tamtej popularności? 


— Nie, chyba nie. Jestem nareszcie 
zwykłą aziewczyną jak inne, któramo- 
że — nie zwracając niczyjej uwagi — 
spacerować, iść na lody, do kina, ro- 
bić zakupy. Dość rozległa perspekty- 
wa czasowa odqzieliła mnie całkowi- 
cie od małej Neł, zmieniłam się nie 
tylko wewnętrznie, ale i zewnętrznie. 
Teraz jestem po prostu tylko Moniką 
Rosca. A tamta popularność? — no 
cóż, była na swój sposób i w swoim 
czasie atrakcyjna. Stwierdzam to jed- 
nak teraz, z perspektywy lat, które 
minęły — bo wówczas inaczej jąodbie- 
rałam. Byłam chyba zbyt przytłoczona 
tym szumem wokół mojej osoby, nie 





wszystko rozumiałam. Ale na pewno 
miła była mi ogólna sympatia tylu lu- 
dzi, stosy listów i maskotki, które 
otrzymywałam i przechowuję do dziś. 
Tamtej popularności nie jest mi żal, 
chociaż ciągle odżywa we wspomnie- 
niach. 


© W jaki sposób trafiłaś do tego 
filmu? 


— To raczej do mnie trafiono. Nig- 
dzie się nie zgłaszałam, może nawet 
i nie wiedziałabym, że poszukują dzie- 
wczynki do roli Nel, gdyby nie pani 
z wytwórni filmowej, która z myślą 
o kandydatce przyszła do naszej szko- 
ty. Przyprowadzono i mnie. Od razu 
został zakwestionowany mój wzrost — 


że za mała — ale otrzymałam tekst i bez 
większego entuzjazmu jeździłam parę 
razy na zdjęcia próbne. 

© Czy liczyłaś, że rola Nel przy- 
padnie Tobie? 

Nie, i nie przywiązywałam wów- 
czas do tej sprawy żadnej wagi, tyle 
tam było ładnych dziewczynek! Gdy 
okazało się, że mam szanse, byłam po 
prostu bardzo przejęta. Ale w domu 
0 tym się w ogóle nie mówiło, umówi- 
łyśmy się z mamą, że gdy pewnego 
dnia powie „tak”, będziemy wiedziały, 
co to znaczy. Pilny telegram z Warsza- 
wy wyjaśnił sprawę do końca. Tak zo- 
stałam filmową Nel 


© Co się w takiej chwili czuje? 


z Tomaszem Mędrzakiem i Emosem Bango 





Fot. A. Polak 


Pamiętam, że najpierw była 
ogromna radość, a potem ogarnął 
mnie strach — czy poradzę? czy nic mi 
się nie stanie? Zapowiadała się prze- 
cież ciężka praca, daleko od domu, 
w odmiennych warunkach klimatycz- 
nych. 


© Użyłaś słowa „praca”, więc nie 
była to dla ciebie zabawa w film, 
atrakcyjna przygoda? 


Gdy ma się dziewięć lat, pojęcie 
„praca” jest na pewno abstrakcją, ba! 
nawet znaczenie tego słowa jest obce. 
Moja edukacja zaczęła się od powol- 
nej adaptacji w filmowym środowisku 
i chyba właśnie od zabawy — przymie- 
rzania sukienek, godzin spędzanych 





w charakteryzatorni z fryzjerką, pozo- 
wania do zdjęć dla prasy, telewizji. Ale 
gdy wkrótce doszły nowe i poważne 
obowiązki, granica między zabawą 
a pracą zatarła się bezboleśnie. Naj- 
pierw była to nauka jazdy na koniu, 
potem już długie godziny na planie 
filmowym w Egipcie, Sudanie i Bułga- 
rii, a w kraju nagrywanie postsynchro- 
nów dla kinowej i telewizyjnej wersji 
filmu. Przygodą było tylko zwiedzanie 
i poznawanie krajów, do których — 
gdyby nie film — może bym i nie poje- 
chała. Nigdy zaś sam udział w filmie!.. 

© Które ze scen najtrudniej było 
Ci zagrać? 


— Na pewno chorobę Nel. Fizycznie 
trudne były też sceny burzy piaskowej 
i ulewy. No i chyba ujęcia ze słoniem, 
bo bałam się reakcji zwierzęcia. 

© ile razy oglądałaś film „W pus- 
tyni i w puszczy”? 

— Nie pamiętam, ale na pewno kilka 
razy, obie wersje. 

© | jak oceniasz swoją grę z dys- 
tansu lat? 

- Uważam, że dałam z siebie wszy- 
stko, co mogłam. Nie znaczy to jed- 
nak, że nie mam pewnych zastrzeżeń 
do swojej gry — wynika to jednak stąd, 
że po latach pewne sprawy widzi się 
ostrzej. | podobnie widzę Nel, małą 
słodką blondyneczkę, na którą patrzę 
teraz jak nainną osobę. Trudno jest mi 
dziś utożsamić się z tym dzieckiem, 
choć to przecież byłam ja. 


© Miałaś wtedy trzynaście lat i nie 
mogłaś wyobrazić sobie, jak będzie 
w wieku dwudziestu... Ile masz teraz 
lat? 


Skończyłam dwadzieścia dwa. 


© Czy utrzymujesz kontakt z Tom- 
kiem Mędrzakiem? 


Bardzo lużny. Tomek wyjechał na 
stałe do Warszawy, założył rodzinę, 
przybyło mu obowiązków, a ubyło 
wolnego czasu. Ja zaś pozostałam 
w Łodzi, rodziny co prawda jeszcze 
nie założyłam, ale za to studia pochła- 
niają mi strasznie dużo czasu. 


© Miałaś okazję spotkać się 
z Tomkiem w programie telewizyj- 
nym „7 Anten", przy okazji opowie- 
dzieć o sobie — i nie pojechałaś. Po- 
dobno nie przyjęłaś zaproszenia na 
to spotkanie? 


- Ależ nic podobnego! Bardzo 
krzywdzące jest dla mnie publiczne 
oświadczenie pani redaktor, że odmó- 
wiłam wzięcia udziału w jej programie. 
Wyglądało to na lekceważenie daw- 
nych i nowych sympatyków filmu i Nel, 
a przecież wcale tak nie jest. Nadal 
odpisuję na listy, biorę udział w spot- 
kaniach z publicznością. A to, że 
o mnie się nie pisze? No, cóż, popular- 
ność jest przemijająca. Napisano już 
wystarczająco dużo. Wyjaśnię sprawę 
do końca: do telewizji nie pojechałam, 
ponieważ w dniu nagrywania progra- 
mu zdawałam egzamin z historii sztu- 
ki, a przełożyć go nie mogłam. 

© Rolą Nel zdobyłaś sławę, głośno 
się mówiło o karierze i praktycznie już 
na planie filmowym zdałaś swój egza- 
min zawodowy. Aktorką jednak nie 
zostałaś?... 

— Bo nigdy o aktorstwie poważnie 
nie myślałam. Film mógł, ale nie mu- 
siał wcale wpłynąć na zmianę zainte- 
resowań. Od dziecka byłam związana 
z muzyką i w niej raczej upatrywałam 
swoją przyszłość. 

© Co można wiedzieć o zawodo- 
wej przyszłości mając trzynaście lat? 

— Niewiele, dlatego Tomek był 
w lepszej sytuacji, gdyż z chwilą ukoń- 
czenia pracy nad filmem zdawał matu- 
rę, a film znakomicie mu dopomógł 
w wyborze zawodu. Ja na to miałam 
jeszcze sześć lat — dostatecznie długo, 
by dojrzeć do samookreślenia i podję- 
cia decyzji 





© Czy z tego wynika, że gdybyś 
była starsza, decyzja o wyborze za- 
wodu mogła być inna? 


— Nie przeczę. Po prostu nie dano 
mi możliwości sprawdzenia swoich 
umiejętności w innych rolach, choć 
miałam kilka propozycji 


© Pozostaniesz więc 
jednej roli”? 


— Tego nie powiedziałam. Od paru 
lat decyzje podejmuję samodzielnie 
i gdyby któryś z reżyserów widział we 
mnie bohaterkę swojego filmu, a rola 
byłaby interesująca, bardzo chętnie 
stanęłabym znów przed kamerą... 


© Sprawdzić siebie, czy udowod- 
nić, że jna kariera jest 
możliwa? 


— Przede wszystkim, żeby przeko- 
nać się, czy dokonałam słusznego wy- 
boru, bo podwójna kariera jest zawsze 
możliwa, gdy się maodpowiednie pre- 
dyspozycje i chęć do pracy. 

© Porozmawiajmy więc o Twoich 
studiach i sukcesach muzycznych... 


— Jestem studentką IV roku Akade- 
mii Muzycznej w Łodzi w klasie forte- 
pianu. A sukcesy? Owszem, było już 
parę, lecz każda ze zdobytych nagród 
wymagałaby szczegółowego opisu 
oddającego atmosferę przygotowań, 
napięcia podczas występu, walki z tre- 
mą. Ograniczę się do ich wyliczenia: 
w 1978 roku wzięłam udział w V Mię- 
dzynarodowym Konkursie Pianistycz- 
nym w Monza (Włochy) i jako jedyna 
z piątki Polaków zakwalifikowałam się 
do półfinału, zdobywając okolicznoś- 
ciowy medal i nagrodę publiczności, 
przyznaną mi poza regulaminem. 
W 1980 roku był Gdańsk, I Ogólnopol- 
skie Przesłuchanie Pianistów, z piątą 
lokatą. W tym roku w maju na Ogólno- 
polskim Konkursie Muzyki Kameral- 
nej w Łodzi w duecie z Jolantą Gzelą 
zajęłam Il miejsce. Szczególnie upo- 
dobałam sobie właśnie ten gatunek 
muzyki i duże nadzieje wiążę ze 
współpracą z bardzo uzdolnionym 
wiolonczelistą Pawłem Frejdlichem. 
Jak każdej pianistce, tak i mnie marzy 
się w przyszłości udział w Konkursie 
Chopinowskim. 


© Ale rok akademicki składa się 
nie tylko z sukcesów... 


No właśnie, niepowodzenia 
a i one bywają - są dobrą lekcją dla 
nas, ludzi młodych, dla których 
w przyszłości uznanie odbiorców bę- 
dzie najwyższą nagrodą za włożoną 
pracę. A na to warto pracować, i już 
dziś uczyć się ceny sukcesu!.. 


„aktorką 


Rozmawiała 
ADRIANA POLAK 


Fot. A. Polak 








ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


„Cabiria” 
jako epos naiwny 





1912 roku, roku powstania „Quo va- 
dis”, epickie kino włoskie przeżywa 
apogeum. Wśród licznych filmów 
historycznych, adaptacji klasycz- 

nych tematów oraz klasycznych dzieł literatury i te- 

atru warto wymienić ekranowe wersje „Odysei” 

Homera, „Piekła” Dantego, „Jerozolimy wyzwolo- 

nej” Tassa, filmy o upadku Troi, Kartaginie, dzieła 

poświęcone Juliuszowi Cezarowi czy Messalinie. 

Niestety, okres świetności szkoły trwał krótko. Źró- 

dłem jej rozwoju, a później klęski były — jak podkre- 

ślają zwłaszcza Sadoul i Toeplitz - momenty polity- 
czne. Na początku wieku zjednoczonemu i jako tako 
okrzepłemu państwu włoskiemu marzył się powrót 
do świetności starożytnego Rzymu, panowanie 
przynajmniej nad Morzem Śródziemnym i ziemiami 
je otaczającymi. Przywoływanie na ekranie potęgi 

Romy i jej zwycięstw miało temu między innymi 

służyć. Lecz niefortunny udział Włoch w I wojnie 

światowej i następnie ruina kraju położyły kres 
zarówno tamtym ambicjom, jak też kinu z nimi 
związanemu. 

Jeżeli „Quo vadis” otwiera okres świetności, to 
„Cabiria” z 1914 roku go zamyka, a przynajmniej 
koronuje. „Cabirię' zrobił Giovanni Pastrone. 
A chociaż jako scenarzysta figuruje w czołówce 
Gabriel D'Annunzio, wszystko wskazuje, że rze- 
czywistym autorem scenariusza był także reżyser 
kryjący się pod firmą głośnego i modnego wówczas 
pisarza. Jedynie napisy w filmie należą w sposób 
bezsporny do D'Annunzia: cechuje je typowa dla 
jego pióra emfaza i grandilokwencja, nieodłączne 
jakże często tradycji moderny. Zarazem — wbrew 
historykom kina potępiającym w czambuł owe teks- 
ty — nie zawsze one rażą; na przykład w partiach 
modlitw czy wezwań do bogów przywodzą na pa- 
mięć autentyczne modlitwy i łączą się w ten sposób 
2 eposową formą filmu. 

Tematem dzieła jest II wojna punicka, sławny 
przemarsz Hannibala przez Alpy i zagrożenie Rzy- 
mu; spalenie rzymskiej floty pod Syrakuzami; 















w końcu wycofanie się Hannibala do Kartaginy 
i jego ostateczna klęska pod Zamą, gdzie zwyciężył 
Scypion Starszy. Ale historia jest tylko tłem opo- 
wieści. Główna intryga filmu ma charakter przygo- 
dowy, trochę melodramatyczny, miłosny wreszcie. 
Nawiązuje w tej materii, jak „Quo vadis”, dobardzo 
starych fabuł. Tytułowa Cabiria, dziecko patrycju- 
szowskiej rodziny, zagubiła się wraz z piastunką 
podczas wybuchu Etny; porwana następnie przez 
korsarzy, zostaje przewieziona do Kartaginy i tam 
sprzedana kapłanowi Baala, który ma ją ofiarować 
bogu na pożarcie; lecz szpieg rzymski, Fulwiusz 
Axilla, także patrycjusz, i jego wierny niewolnik, 
potężny Maciste w ostatniej chwili dziecko ratują 
i oddają w opiekę Sofonisbie, bratanicy Hannibala; 
po latach, właśnie po bitwie pod Zamą, Fulwiusz, 
który ponownie pojawia się w Kartaginie, wraz ze 
sługą ratują już dorosłą Cabirię po raz drugi od 
rytualnej śmierci. Rzecz kończy się miłością je) 
i Fulwiusza oraz ich powrotem do Rzymu. 

Znów więc znane motywy: zaginione dziecko, 
dzieje kochanków pełne perypetii, poczciwy siłacz 
u ich boku. Znajdujemy się prawie w obrębie sche- 
matu fabularnego, który służył „Quo vadis' 
datku Maciste jest wyraźnie wzorowany na Ursusie 
i jego roli w tamtej opowieści. Są tu też, jak w „Quo 
vadis" (jak w antycznych nowelach greckich!), obok 
postaci fikcyjnych, postacie historyczne (Hannibal 
czy Scypion Starszy), wreszcie potężne siły — tu 
kartagińscy kapłani, tam pogaństwo — stanowiące 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla kochanków. Na 
koniec „Cabiria” - jak powieść naszego pisarza 
i film według niej zrealizowany — zawiera obok 
motywów. „komercyjnych”* wyższe sprawy. Tam by- 
ły dzieje pierwszych chrześcijan i początek nowej 
ery, tu kawał historii Rzymu. Nie tylko: także mo- 
tyw, wątek, który— gdybyśmy nie mieli do czynienia 
z kinem popularnym — mógłby wyrosnąć na główną 
intrygę i zrobić z filmu wcale rasowy dramat. Mówię 
o wątku Sofonisby, wspomnianej bratanicy Hanni- 
bala 





























„Cabiria”, reż. Giovanni Pastrone 








O niej pisze Liwiusz w „Dziejach od założenia 
Rzymu”. Piękna księżniczka, córka Hasdrubala, 
Hannibalowego brata, została wydana za Syfaxa, 
króla Numidii, który — po wypędzeniu Masynissy, 
prawowitego władcy kraju — sprzymierza się z Kar- 
taginą przeciw Rzymowi. Sofonisba jest mądra 
i przebiegła. To ona skołowała męża — jak wyznaje 
przed Scypionem wzięty do niewoli sam Syfax — 
i pchnęła go przeciwko Romie. Ona też, po upadku 
Cyrty, oddaje się w ręce powracającego Wraz z Rzy- 
mianami Masynissy i wychodzi za niego, mimo że 
mąż żyje. Lecz Sofonisba musi zginąć. Jakorzymska 
branka nie mogła zostać żoną powracającego króla, 
zaś iść do niewoli nie chciała. Wypija więc truciznę, 
którą jej przysłał Masynissa, Jest tu miejsce na 
dramat, z czego zresztą korzystali Corneille czy 
Alfieri. Skorzystał po swojemu także Pastrone, a na- 
wet dodał motywy nieobecne u Liwiusza, że Sofo- 
nisba już wcześniej kochała Masynissę, a po ślubie 
namawiała go do zdrady Rzymu. Niestety — powta- 
rzam — „Cabiria” to kino popularne, sprawa staro- 
żytnej lady Makbet przemyka się tu gdzieś bocz- 
kiem. Wreszcie jest złym teatrem. 


Sadoul w związku z postacią Sofonisby w filmie 
przypomina, że obok pozycji historycznych produ- 
kowano ówcześnie we włoskiej kinematografii wie- 
le filmów salonowych (podobnie jak w Danii czy 
Rosji), gdzie królowały „kobiety fatalne”. Taką ko- 
bietą jest u Pastrone'a numidyjska królowa. Zagrała 
ją aktorka Itala Almirante Manzini. „Była to kobieta 
niezwykłej urody i w kwiecie wieku - pisze Liwiusz 
o Sofonisbie, opowiadając o jej pierwszym spotka- 
niu z Masynissą. — A kiedy raz obejmowała go za 
kolana, to znowu chwytała za rękę i błagała, aby jej 
przyrzekł, że nie wyda jej żadnemu Rzymianinowi, 
to, co mówiła, przypominało raczej pieszczoty niż 
prośby”, Taka też jest na ekranie: piękna, zmysło- 
wa, posągowa, „belle femme” z lat przed pierwszą 
wojną. Aktorka została mocno ucharakteryzowana 
i ubrana w strojne, powłóczyste suknie. Zdobią ją 
klejnoty. Wygląda dekoracyjnie, „secesyjnie”, Nie- 
stety, gra nieznośnie teatralnie. Ona jedna w tym 
stopniu w całym filmie. Pastrone był tego zresztą 
świadom. „Ale proszę pamiętać, co to była za epoka 
- bronił się. - Panowała w niej Sarah Bernhardt ze 
swoją agresywną charakteryzacją, ze swoją nad- 
mierną gestykulacją. Mój film nie mógłby być trak- 
towany jako dzieło sztuki, gdyby (po to tal 
łem nazwiska D'Annunzia) nie złożył właśnie dani- 
ny Sarah Bernhardt przy pomocy gry Itali Almirante 
Manzini”” 


Oto los sztuki masowej! — chciałoby się powie- 
dzieć. Los tej sztuki wtedy, kiedy pragnie uchodzić 
za „lepszą”. Bo wtedy, widzimy, st. 
nie sztuką „gorszą”. Dopiero za 
a może nawet kilkadziesiąt lat, kiedy kino postara 
się znaleźć drogę pośrednią, łącząc ambicję maso- 
wości z ambicją artystyczną — czy może szerzej: 
kulturową — nie będzie musiało płacić tak wysokich 
kosztów. 










































Przeciwieństwem stylu gry Manzini jest rola Ma- 
ciste. Zagrał ją aktor tzw. naturalny. Nazywał się 
Bartolomeo Pagano. Pracował jako doker w Genui, 
kiedy Pastrone go zaangażował. Zagrał siebie. Gra 
prawie *bez mimiki, bez gestu. Prezentuje swoje 
wielkie, umięśnione, przyciężkie i trochę otłuszczo- 
ne ciało. Jest autentyczny, nawet ztymi mankamen- 
tami. A może także dzięki nim. Poza tym jest cały 
czas w działaniu, ono zaś na ogół nie kłamie na 
ekranie. Porywa małą Cabirię tuż sprzed płonącej 
paszczy boga i ucieka z dziewczynką po zakamar- 
kach świątyni; walczy dzielnie z przeważającym 
wrogiem, czy później, schwytany, ciężko pracu, 
Lecz nawet kiedy przegrywa, jest zwycięski: potęż 
ne, piękne ludzkie zwierzę. I tu pozorny paradoks. 
Podczas kiedy „Cabiria”, natchnąwszy Griffitha, 
odeszła do historii, postać Maciste żyła nadal w roz- 
maitych filmach. Dzięki roli dzielnego niewolnika 
Pagano zrobił światową karierę. Przez wiele latrolę 
powielając, stał się jednym z pierwszych Herkule- 
sów kina. 

Dobrych ról w „Cabirii” jest zresztą więcej. Nie 
mówię o głównych bohaterach, którzy wypadli bla- 
do. Lecz o innych, podrzędnych. Przejmującą na 
przykład sylwetkę stanowi skromny karczmarz, 
w którego izbie ukryw: ę w Kartaginie Fulwiusz 
i Maciste. Staruszek boi umiera ze strachu ten 
biedny człowiek wplątany w sprawy ponad swoją 
miarę, aż umrze ze strachu naprawdę. Wreszcie 
tłumy w tym filmie. Sławne tłamy włoskiego kina, 
o których w poprzednim odcinku wspominałem. 
Czy będą to wojska rzymskie, kartagińskie, numi- 
dyjskie, czy gorący uliczny tłum — mamy znów do 
czynienia z autentycznym kinem, żywą materią, 
żywiołem, które to oblicza świata potrafi ono bez- 
błędnie oddać. 






















































Z EKRANÓW ŚWIATA 





snowa tej komedii składa się 

z elementów typowych dla 

kultury USA: amerykański 

sen (dream) o karierze, magia 
telewizji i show'u, wreszcie — Jerry 
Lewis. 

Z drugiej strony ten film, który jest 
koncentracją amerykańskich trendów 
w kulturze popularnej, powstał zpracy 
ludzi mających w żyłach względnie 
świeżą krew europejską. Stąd może 
bierze się fascynacja krajem, ludźmi, 
sytuacjami. 

Oczywiście, wyrażenie „amerykań- 
skość” nie jest ścisłym odpowiedni- 
kiem wyrażeń takich, jak „polskość” 
lub „francuskość”, bowiem Stany 
Zjednoczone mają krótszą historię 
i tradycję, bowiem ludność to stop 
względnie młodej emigracji z wielu 
krajów z minimalnym i mało istotnym 
udziałem autochtonów, w tym przy- 
padku — Indian. Ale tak czy inaczej 
liczą się emigracyjne korzenie. Jeśli 
chodzi o „Króla komedii'' — jest cha- 
rakterystyczne, że jego realizatorzy 
zaliczają się do młodszej generacji 
emigrantów, a słowami i czynami 
przypominają o swoim związku z ma- 
cierzą. 

Reżyserem jest Martin Scorsese. 
On, podobnie jak np. Francis Ford 
Coppola, uważa się (i bywa zaliczany) 
do tzw. „włoskich Amerykanów", to 
samo z wykonawcą jednej z dwóch 
głównych ról, z Robertem De Niro 
Zdjęcia wykonał monachijczyk Fred 
Schuler, zdobywający dopiero roz- 
głos w USA, a projekty dekoracji, zre- 
sztą bardzo ważne w tym filmie, są 
dziełem Borisa Levena, moskwiczani- 
na, który od roku 1933 przebywa 
w Stanach, a na swoim koncie ma 
Oscara za scenografię do „West Side 
Story” 

Osobny rozdział to Jerry Lewis, ty- 
leż postać, co instytucja. W kulturze 
amerykańskiej zajmuje miejsce, które 
nie ma odpowiednika w kulturze pol- 
skiej; pewien przedsmak tego, czym 
jest, może dać naszym widzom osobo- 
wość i działalność Woody Allena. Le- 
wis to komik i filozof, aktor i prezenter, 
autor i wykonawca, postać samaw so- 
bie i jakby synteza Amerykanina. 


Jerry Lewis — prawdziwe nazwisko 
Joseph Levith — urodził się w roku 
1926 w Newark (stan New Jersey). Je- 
go ojciec był artystą music-hallu, mat- 
ka - pianistką. Pierwszy publiczny wy- 
stęp miał w wieku... pięciu lat, aw pro- 
gramie słynną i aktualną wtedy pio- 
senkę „Brother, Can You Śpare a Di- 
me?" Imał się właściwie wszystkiego, 
co ma jakikolwiek związek z publicz- 
nym wykonawstwem -— śpiewał, dekla- 
mował, parodiował, uprawiał konfe- 
ransjerkę. Występował przed przygod- 
nym audytorium i na estradach zawo- 
dowych, przed mikrofonami radia ka- 
merami telewizji. Założył prywatne 
stowarzyszenie producentów, które 
zrealizowało serie filmów krótkome- 
trażowych, będące pastiszami ekra- 
nowych bestsellerów. Pisał także sce- 
nariusze. Wystąpił w wielu filmach, 
w których grał w pewnym sensie sa- 
mego siebie — w sumie w ponad czter- 
dziestu realizacjach, często był ich 
producentem, reżyserem i scenarzys- 
tą, jak np. w ostatnim filmie „Slapstick 


Król komed 





Smorgasbord'" (1982). Napisał także 
coś w rodzaju pamiętnika pod tytułem 
„Jerry Lewis in personne". Zmieniają 
się prezydenci w Stanach Zjednoczo- 
nych, ale Jerry Lewis pozostaje. 

Scenariusz „Króla komedii” napisał 
Paul D. Zimmerman, nowojorczyk, ro- 
cznik 1938, wychowanek uniwersyte- 
tów w Berkeley i w Columbii, także 
wychowanek paryskiej Sorbony. Z za- 
wodu dziennikarz, przez wiele lat pra- 
cował w „Newsweeku”. Scenariusz 
pisał przez kilka lat; czuje się w nim 
perfekcjonizm. zapięcie wszystkiego 
na ostatni guzik, ale też jest pewna 
nadmierną klasyczność; film bez 
większych przeróbek, mógłby być 
spektaklem scenicznym lub przedsta- 
wieniem telewizyjnym. 

Tematem „„Króla komedii" są pery- 
petie dwóch postaci na tle całej galerii 
typów i typków. Więc Jerry Langford 
(Jerry Lewis) jako idol publiczności, 
prowadzący masowo oglądany cykl 
audycji telewizyjnych, i Rupert Pupkin 
(Robert De Niro) nikomu nie znany 
facet, który chce zostać gwiazdorem. 
Sam Pupkin wygłasza taką dewizę: 
„Lepiej być królem jednej nocy niż 
nikim przez całe życie”. Uważa, że ma 
talent, nawiązuje kontakt z Langfor- 
dem, by ten mu umożliwił choćby je- 
den występ, który przesądzi o dalszym 
losie. Langford go zbywa, więc Pupkin 


zdobywa się na desperacki, choć iście 
amerykański krok: porywa gwiazdora 
i szantażem wymusza swój występ 
w telewizji, który staje się sukcesem, 
bowiem ów niedoszły artysta monolo- 
guje może mniej sprawnie niż zawo- 
dowiec. przecież w jego wypowi! 
dziach jest więcej szczerości i życio- 
wej prawdy, która trafia do widzów. 
Następstwem tego wymuszonego ter- 
rorem monologu telewizyjnego jest 
aresztowanie i więzienie, ale Pupkin 
stał się już postacią nr 1 amerykań- 
skich widzów. W więzieniu pisze 
książkę o swoim życiu, będzie ona 
przebojem wydawniczym. Wyjdzie na 
wolność jako człowiek bogaty 
i sławny. 

Komedia filmowa Scorsese'a ma 
wiele i różnorodnych odniesień. Zjed- 
nej strony to klasyczna komedia cha- 
rakterów i sytuacji, z licznymi parafra- 
zami typowych motywów filmowych. 
Z drugiej strony to pojedynek aktorski 
między De Niro i Lewisem. Także, 
w komediowym stylu, przyczynek do 
wpływu telewizji czy w ogóle spektakli 
typu show na życie w Stanach Zjedno- 
czonych 

„Król komedii" ma jeszcze jedną 
warstwę znaczeń, trudniejszą do 
uchwycenia dla nieamerykańskiego 
widza. Istotą filmu jest mit Jerry Lewi- 
sa, a co jeszcze bardziej komplikuje 
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sprawę, Lewis nie gra jak zwykle sa- 
mego siebie (czy też swego wykreo- 
wanego wcielenia), lecz tworzy jakby 
własną antypostać. Stąd uwadze wi- 
dza, który nie zna dorobku tego idola 
sceny, telewizji i ekranu, umyka wiele 
wątków, tematów, cytatów i parafraz, 
przez co spłyca się odbiór filmu. 





Film został mistrzowsko zrealizo- 
wany i zagrany. Ogląda się go dobrze, 
bardzo dobrze. Ale, jak jużwspomnia- 
łem, ma pewną strefę nieprzenikal- 
ności - wymaga od widza europejs- 
kiego sporego przygotowania, to zna- 
czy pełnej świadomości tego, czym 
jest Jerry Lewis w kulturze amerykań- 
skiej. 

„Król komedii" jest nieczęstym 
przykładem gatunku komediowego 
we współczesnym kinie. Komedii zre- 
alizowanej z rozmachem, w świetnej 
obstawie, ale - moim zdaniem — tro- 
chę przeintelektualizowanej. Czy ina- 
czej: pełny odbiór filmu wymaga 
ogromnej wiedzy o Ameryce. Może to 
forma szczególnego prowincjonali: 
mu? Tak czy inaczej „Król komedi 
zachęca do trochę mniej szablonowe- 
go pojmowania kultury amerykańskiej 
i prowadzi do wniosku, że kto nie zna 
choć w ogólnym zarysie twórczości 
Jerry Lewisa, nie może rościć sobie 
prawa do znawstwa kinematografii (i 
kultury) amerykańskiej. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 








THE KING OF COMEDY, reż. Martin Scor- 
sese, USA 
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Każdego lata, które zwykle spędza praco- 
wicie spotykając się z publicznością w ra- 
mach organizowanego w NRD „Lata z fil- 
mem”, wszędzie czekają na niego kosze 
listów. Gojko Mitić — „główny Indianin DE- 
FY" — jest bezsprzecznie największym 
gwiazdorem filmowym NAD. 

Pozycję tę zawdzięcza swym wcieleniom 
w postacie czerwonoskórych (najczęściej 
wodzów) w „indiańskich” filmach produko- 
wanych w DEFIE, Alei vice versa: niesłycha- 
na. żywotność tego filmowego gatunku 
w NRD wynika w dużej mierze z faktu, że 


właśnie Gojko Mitić użycza swej twarzy 
i sylwetki coraz to nowym wizerunkom szla- 
chetnych Indian. W tej klatce, choć trzeba 
przyznać, że o złotych prętach, aktor czuje 
się nad podziw dobrze. Grając podobne 
role potrafi wyposażać je w coraz to nowe 
szczegóły, dąży do budowania postaci 
skomplikowanych wewnętrznie, poglębio- 
nych psychologicznie, stara się ożywiać 
charaktery niejednoznaczne, bogate, lecz 
nieodmiennie szlachetne — zagrania „czar- 
nego" charakteru publiczność by swemu 
idolowi nie wybaczyła. 


Po raz pierwszy stanął przed kamerą jako 
Indianin w epizodycznej roli w „Winnetou 
wśród sępów” (1964). Realizujący plenery 
w Jugosławii zachodnioniemiecki reżyser 
Harald Reini zwrócił uwagę nawysportowa- 
nego młodego statystę, lecz swego „India- 
nina” już miał — był nim Pierre Brice. Praw- 
dziwą szansę przyniosło Miticiowi spotka- 
nie kierownika produkcji z DEFY. | tak od 
głównej roli w filmie „Synowie Wielkiej 
Niedźwiedzicy” (1966) rozpoczął młody Ju- 
gosłowianin karierę, która zawiodła go na 
stałe do Berlina. 





Fot. Filmspiegel 














Czytelnicy zauważyli, że 


„etatową 
księżniczkę” kina czechosłowackiego, 
Libuśę Safrankovą (nr 37), obdarzyliś- 


my jednym tytułem za wiele — nie grała 
w „Arabeli”. Bląd zdarzył się także 
w sylwetce Yves Montanda (nr 36): 
reżyserem „Ceny strachu” z roku 1952 
jest Henri-Georges Clouzot, a nie Re- 
ne Clement, aktor nie występował też 
nigdy z Marleną Dietrich. Przeprasza- 
my! 











Urodził się 13.V1.1940 r. (pod znakiem 





Bliźniąt) w Leskovać. Już w szkole miałdwie 
pasje: sport i naukę języków obcych, Pierw 
sza zaprowadziła go na studia w Wyższej 


Szkole Wychowania Fizycznego a druga 
umożliwiała granie epizodów w filmach za: 
chodnich kręconych w plenerach jugosło: 
wiańskich. Kino wciągnęło go. podjął studia 
aktorskie, a kondycja i wysportowanie nie 

jednokrotnie okazały się pomocne. Spraw. 


ność swą pielęgnuje Milić i dzis - nigdy nie 
pozwala się dublować Historią Indian inte 
resuje się także i poza planem. W 1972 roku 





zadebiutował jako scenarzysta, był współ 
autorem scenariuszy filmów  Apacze 
(1973) i - znanego u nas „Ulzana wódz 
Apaczów” (1974). Widzieliśmy go w indiań 
skich rolach w filmach „Wielki Wąż Chin 


gachgook” (1967) „Na tropie Sokoła 
(1968), „„Białe wilki” (1969), „Błąd szeryfa 
(1970), „Wódz Seminolów" (1971). „Wódz 
Indian - Tecumseh' (1972) oraz ostatnio w 


telewizji w „Severino” (1979). Od czasu do 
czasu gra również w filmach przygodo 
wych i sensacyjnych. jak „Sygnały MMXX 
(1970) czy „Wiza do Ocantros”, (1975), także 
w serialach telewizyjnych. Na nasze ekrany 
wszedł niedawno młodzieżowy film „Długa 
jazda do szkoły”, gdzie Mitić gra nauczycie- 
la gimnastyki, który w marzeniach małego 
bohatera staje się — oczywiście - Indiani- 
nem. Gotowy jest film „Scout”. którego 
akcja toczy się w końcu ubiegłego wieku w 
Ameryce Północnej - Mitić graw nim wodza 
Białe Pióro. Mieszka w berlińskiej dzielnicy 
Prenzlauer Berg. Jest kawalerem. Można do 
niego pisać pod adresem: Wytwórnia DEFA. 
Berlin-Babeisberg 
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MŁODOŚĆ PIOTRA 


ZSRR-NRD, 1980 


Reżyseria: SIERGIEJ GIERASIMOW. Scenariusz na 
podstawie powieści „.Piotr Pierwszy” Aleksieja Toł- 
stoja: Siergiej Gierasimow i Jurij Kawtaradze. Zdję- 
cia: Siergiej Filippow i Horst Hardt. Muzyka: Władi- 
mir Martynow. Scenografia: Boris Dulenkow, Ale- 
ksander Popow i Jochen Keller. Wykonawcy: Dmitrij 
Zołotuchin (Piotr), Tamara Makarowa (Natalia Kirył- 
łowna), Natalia Bondarczuk (carewna Zofia), Nikołaj 
Jeremienko jr. (Mieńszykow), Oleg Striżenow (ksią- 
żę Wasilij Golicyn), Wadim Spiridonow (Szakłowity), 
Michaił Nożkin (książę Boris Golicyn), Peter Reusse 
(Lefort), Ulrika Kunze (Anna Mons), Eduard Bocza- 
row (Iwan Browkin), Lubow Polechina (Sańka Brow- 
kina), Lubow Germanowa (caryca Jewdokia), Anato- 
lij Barancew (Nikita Zotow), Michaił Zimin (książę 
Bujnosow), Boris Baczurin (Wasilij Wołkow), Ro- 
man Filippow (Romodanowski), Jurij Moroz (Alosza 
Browkin), Władimir Kaszpur (Owdokin), Aleksander 





Bielawski (Lew Kiriłłowicz Naryszkin), Wiktor Szul- 
gin (patriarcha Joachim), Roman Chomiatow (Goło- 
win), Helmut Schreiber (Gordon), Leonid Reutow 
(strzelec Gładki), Władimir Marienkow (strzelec Ow- 
siej Rżew), Boris Chmielnicki (strzelec Czermny), 
Iwan Łapikow (Kuźma Żemow), Piotr Glebow (Cy- 
gan), Witalij Matwiejew (Juda), Muza Krepkogorska 
(Worobicha), Lidia Fiedosiejewa-Szukszyna (swat- 
ka), Nikołaj Grińko (strzelec Nektarij), Joachim To- 
maschewsky (Johann Mons) i inni. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów dla Dzieci i Młodzieży im. Maksyma 
Gorkiego (Moskwa) — DEFA (Berlin). Dozwolony od 
12 lat. Czas wyświetlania: 130 min. Tytuł oryginalny: 
„Junost Piotra”. 


Pierwsze lata panowania Piotra I, rozpoczęte 
w atmosferze zamieszek i walki o władzę; opo- 
wieść doprowadzono do pierwszego poważnego 
zwycięstwa cara nad Turkami i zdobycia portu 
w Azowie, co otworzyło Rosji wyjście na Morze 
Czarne. Dwuczęściowa superprodukcja, zrealizo- 
wana przy współpracy filmowców z NRD, wyróżnio- 
na Nagrodą Specjalną na wszechzwiązkowym fes- 
tiwalu w Wilnie w 1981 r. 


ŚMIERĆ NA STARCIE 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: CHASAN BAKAJEW. Scenariusz: Władi- 
mir Kuzniecow i Andriej Sołowiow. Zdjęcia: Gieorgij 
Kuprijanow. Muzyka: Gieorgij Firticz. Scenogr: 
Walentin Polakow. Wykonawcy: Jurij Demicz (Igor 
Krymow), Nelli Pszennaja (Nora), Leonid Satanow- 
ski (Max Bein), Konstantin Żełdin (Wenson), Wiktor 
Fokin (.„Kadet”), Siergiej Jakowlew (Uwarow), Ana- 
tolij Romaszyn (Smolin), Boris Gusakow (Żarkow) 
i inni. Produkcja: Mosfilm. Barwny, szerokoekrano- 
wy. Dozwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 98 min. 
Tytuł oryginalny: „Smiert 'na wzliotie”' 





Film szpiegowski. Agentka obcego wywiadu usi- 
łuje omotać naiwnego wynalazcę i wykraść mu 
sekret ważnego odkrycia. 








Listy do redakcji 





SZEPTY I PISKI 


Chciałbym podzielić się wrażeniami z - 
Łódzkiego Przeglądu Filmów Kubańskich, 
który odbywał się w kinie „Wisła”. Jako 
pierwszy pokazano „Czerwony pył”. Proje- 
kcja rozpoczęła się z piętnastominutowym 
opóźnieniem. Aparatura co jakiś czas wyda- 
wała przeraźliwy pisk, a głos lektora brzmiał 
cicho i niewyraźnie. Raz po raz ktoś wstawał 
i wychodził, ja także nie wytrzymałem i wy- 
szedłem w połowie filmu. A szkoda, bo filmy 
kubańskie rzadko trafiają na nasze ekrany. 
W „Expressie Ilustrowanym” przeczytałem 
potem, że Przegląd oglądała mała ilość wi- 

dzów. Cóż, nie każdy zna hiszpański. 
JAROSŁAW KRAWCZYŃSKI (Łódź) 


„ISKRY I GWIAZDY” 


Pan Spytkowski z Katowic zarzucił w nu- 
merze 33 rubryce „Portret na życzenie” 
zamieszczanie zdjęć „byle kogo”, tzw. 
„iskier ekranu", proponując publikację 
zdjęć takich aktorów, jak Monica Vitti, Sop- 
hia Loren czy Gregory Peck. Nie przeczę, 


tacy aktorzy, jak Sophia Loren czy Anthony 
Quinn, to rzeczywiście gwiazdy, ale czasich 
popularności dawno minął. Kinematografia 
rozwija się bardzo szybko, pojawia się wiele 
nowych twarzy, często godnych zwrócenia 
uwagi. Nic dziwnego, że po wyświetleniu 
takich filmów, jak „Imperium kontrataku- 
je”, lub „Komandosi z Nawarony”, redakcja 
dostaje dużo listów z prośbami o zdjęcie 
Marka Hamilla czy Harrisona Forda. Zresztą 
w rubryce „Portret na życzenie” pojawia się 
też wiele zdjęć aktorów starszych. Trudno 
jednak pisać o nich stale, trzeba zająć się 
przede wszystkim sprawami aktualnymi. 
MONIKA SENDERSKA (Kieice) 


Gwiazdy upiększają nasze niebo, jednak 
przelot komety czy spadające meteory — 
choć widać je krótko — przydają niebu bla- 
sku i tajemniczości. Jeśli p. Spytkowski, 
mimo tak częstych publikacji na. temat 
gwiazd, jeszcze odczuwa ich niedosyt. ra- 
dziłabym przeczytać „Gwiazdozbiór” Ale- 
ksandra Jackiewicza. Nie widzę nic złego 
w pisaniu o „iskrach” i uważam za nietak- 
towne nazywanie tych aktorów „nikim”. Dla 
niektórych owe „iskry” znaczą więcej niż 
niejedna gwiazda. Zresztą nie każda gwiaz- 
da była „gwiazdą” po pierwszym czy dru- 
gim filmie. Jeśli w „Portrecie na życzenie” 


są „iskry”, to znaczy, że ktoś napisał prośbę 
i wysłuchano go. a teraz ten ktoś się cieszy. 
BOGNA SOBIECH (Świnoujście) 


POMAGAMY SOBIE 

Jarosław Czapiewski (ul. Bydgoska 18 
J/126, 86-300 Grudziądz) poszukuje nu- 
merów 2120 „Filmu” z bież.roku, wzamian 
odstąpi nr 27 z tegoż roku. 

Maria Majchrzak (ul. Prosta 31, 64-000 
Kościan) poszukuje numerów 19, 23,25126 
„Filmu” z bież. roku, w zamian odstąpi 18 
i 21 z tegoż roku. 

Krzysztot Fer (ul. Kasprowicza 6/1, 
37-500 Jarosław) poszukuje numerów 4, 5, 
16, 19, 22, 24, 30 134 „Filmu” z 1982 r. oraz 
23 zbież. roku. 

Tadeusz Omachel (38-423 Targowiski 
53, woj. krośnieńskie) odstąpi „Film” z lat: 
1963 (numery 1-52), 1973 (1, 4-23, 27), 1974 
(5, 22, 24, 26, 36, 38, 43, 45, 46, 48-50), 1975 
(6, 7, 12, 14, 15, 20, 21, 24-28, 31-33, 35, 37, 
39, 42-45, 49-52), 1976 (1, 3-6, 8-12, 14, 15, 
18, 24, 26-30, 42), 1977 (3, 40, 44), 1978(11, 
20, 26)i 1983 (9, 12, 13, 15, 19-22, 24, 26-30). 

Sławomir Wygoda (ul. Bosmańska 27 
B/36, 75-257 Koszalin) poszukuje nume- 
rów 44 i 46 „Filmu” z 1981 r. 








Bożena Piskor (ul. Młodych Techników 
53/21, 53-647 Wrocław) poszukuje nume- 
rów 8 i 23 „Filmu” z bież. roku, w zamian 
odstąpi numery 32 z 1982 r. i 20, 21, 26 
z bież. roku. 

Anna Toboła (ul. Powstańcza 7/7, 
61-546 Poznań) poszukuje numerów 32 
138 „Filmu” z 1982 r. oraz 5, 16130 z bież. 
roku. 

Roman Knociński (ul. Batorego 5/19, 
62-300 Września) poszukuje numerów 
1-11,25, 26131 „Filmu” z 1982r. oraz 1131 
z bież. roku. 

Jerzy Kuk (Łaski 44, 38-200 Jasło) po- 
szukuje numerów 1-3 i 8 „Filmu” z bież. 
roku. 

Dorota Górawicz (ul. Lubraniecka 42/1 
A, 82-300 Elbląg) poszukuje numerów 1-4, 
6,8, 10, 11, 18139 „Filmu” z 1982 r.oraz31 
zbież. roku. 

Anna Weisberg (ul. Wiejska 49, 73-110 
Stargard Szczeciński) poszukuje „Filmu” 
z lat 1971-74. 

Joanna Całka (ul. Mickiewicza 5/1, 
58-580 Szklarska Poręba) poszukuje nu- 
merów 21, 31140 „Filmu” z 1982 r. oraz 2,3 
1 28 z bież. roku. 
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FAKTY 


Weteran radzieckiego kina Grigorij Ale- 
ksandrow realizuje film .„LLubow... Lu- 
bow!”, który przypomni postać słynnej 
aktorki Lubow Orłowej, bohaterki fil- 
mów „Świat się śmieje”, „Wołga, Woł- 
ga”, „Jasna droga” i wielu innych. Na 
ekranie znajdą się nie tylko fragmenty 
kreacji aktorki, ale również sporo nie- 
znanego materiału dokumentalnego: 
kronikalne sekwencje z międzynarodo- 
wych podróży Orłowej, film ilustrujący 
jej przyjaźń z Pablem Picassem oraz 
wywiady z ludźmi, którzy z nią współ- 
pracowali w teatrze i kinie. W realizacji 
biorą udział Jelena Michajłowa i Grigo- 
rij Aleksandrow junior, wnuk reżysera. 





* 


Francois Trauffaut wytoczył proces 
amerykańskiej firmie United Artists, żą- 
dając zwrotu praw dystrybucyjnych do 
swych 25 filmów. Reżyser twierdzi, że są 
one niewłaściwe rozpowszechniane 
i sprzedawane łącznie (w ramach tzw. 
package-deal) telewizji, co we Francji 
jest nielegalne; domaga się także od- 
szkodowania finansowego. 


*k 


Miguel Bose (na zdjęciu), 27-letni syn 
słynnej w okresie neorealizmu aktorki 
włoskiej Lucii Bose i matadora Luisa 
Miguela Dominguina, jest dziś popular- 
nym piosenkarzem w stylu rock, atakże 
aktorem telewizyjnym. Jego najnowszy 
film nosi tytuł „Czerwony goździk” i jest 
ekranizacją powieści Elio Vittoriniego. 


Fot. Epoca 





Marina Suma 


Przed dwoma laty debiut 21-letniej ak- 
torki w filmie „Rzymskie przygody” Sal- 
vatore Piscicellego zdobył uznanie na 
festiwalu weneckim. Zagrała następnie 
w komedii Steno „Bóg ich stworzył 
i skojarzył”, była partnerką Adriano Ce- 
lentano w epizodzie „Sing-Sing' Ser- 
gio Corbucciego, Marco Risi powierzył 
jej główną rolę w filmie „Chłopiec, 
dziewczyna”... Krytyka włoska nazywa 
ją „nową Anną Magnani'", choć sama 
aktorka uważa, że nie otrzymała jeszcze 
roli na miarę swego talentu 


PREMIERY 


Dzieci 
Rosenbergów 


W filmie „„Daniel'' nie pada nazwisko 
Juliusza i Ethel Rosenbergów, ale wia- 
domo, że chodzi o ich „sprawę ”. Padli 








Fot. Epoca 


ofiarą antykomunistycznej nagonki, 
straceni na krześle elektrycznym pod 
zarzutem szpiegostwa. „Księga Danie- 
la" słynnego pisarza amerykańskiego 
E.L. Doctorowa była próbą ukazania 
losu ich dzieci. Doctorow sam napisał 
scenariusz; reżyserii filmu podjął się 
Sidney Lumet. Recenzent tygodnika 
„Newsweek” pisze, że nareszcie poja- 
wił się „poważny film hollywoodzki", 
i nie jest w tej opinii odosobniony. Bo- 


Timothy Hutton 
rorzgy 
CZ 


Fot. Newsweek 


daj po raz pierwszy odtworzony został 
na ekranie w sposób głęboki i pozba- 
wiony taniej sensacji radykalny ruch lat 
pięćdziesiątych: strajki wywołane kry- 
zysem, aktywność partii komunistycz- 
nej, wreszcie protest przeciwko wojnie 
wietnamskiej. Rosenbergowie noszą 
w filmie nazwisko Isacsson. Daniel, ich 
syn (gra go Timothy Hutton), stara się 
dziś odkryć prawdę o działalności swo- 
ich rodziców. A także o swej młodszej 
siostrze, Susan, która popełniła samo- 
bójstwo. Jest młodym, gniewnym outsi- 
derem, nie ufającym nikomu, nawiedza- 
nym koszmarnymi obrazami swych ro- 
dziców na krześle elektrycznym. Susan 
(Amanda Plummer) popadła w neurozę: 
zażywała LSD, brała udział w mistycz- 
nych ruchach religijnych, aby targnąć 
się wreszcie na swe życie. Spotkąnia 
z ludźmi pamiętającymi tamte lata, ba- 
danie dokumentów i filmów jest dla 
Daniela nie tylko podróżą w przeszłość. 
Przestaje żywić złudzenia. Mit amery- 
kańskiej demokracji rozpada się. W fi- 
nale Daniel włącza się aktywnie do 
ruchu obrońców pokoju. Krytyka zau- 
waża, że jest to film dyskursywny, przy- 
pominający skomplikowaną strukturę 
słynnego „Obywatela Kane' Orsona 
Wellesa. Jest w nim sporo materiału 
dokumentalnego, pieśni Paula Robeso- 
na i przejmujące sekwencje zainsceni- 
zowane przez reżysera: spotkanie Da- 
niela z córką człowieka, który wydał FBI 
jego rodziców, odwiedziny w szpitalu, 
gdzie znajduje się jego obłąkana sios- 
tra, masowy wiec, na którym dzieci nie- 
winnie straconych unoszone były na 
rękach tłumu jako żywy symbol walki. 
Niektórzy krytycy twierdzą, że Lumet 
zachowuje chłód, który osłabia drama- 
tyczną wymowę filmu. Ale ma zaanga- 
żowanych, znakomitych aktorów, z pas- 
ją prezentujących sylwetki swoich bo- 
haterów. I zmusza do refleksji — zwłasz- 
cza dzisiaj, w sytuacji politycznej, która 
wymaga jednoznacznego wyboru. 
. . z . 

Przyjaciółki 

We wrześniu br. odbyła się telewizyj- 
na premiera komedii „Między przyja- 
ciółkami" (Between Friends) Lou Anto- 
nio. Film jest pewnego rodzaju sensa- 
cją, choć nie dla swych walorów artysty- 
cznych. Powodem sensacji jest udział 
Elizabeth Taylor, która od trzech lat nie 
pojawiała się już na ekranie. Ostatnio 
zajęta była sceną, ale o swojej nowej roli 
ekranowej powiedziała: - Od dawna 
marzyłam, żeby zagrać coś śmieszne- 
go. Niemal w całej swej karierze musia- 
łam na ekranie płakać, kochać i być 
kochaną w nastroju śmiertelnej powagi. 
A przecież miłość potrzebuje pewnej 
dozy humoru!. Film, jak twierdzą recen- 
zenci, jest rzeczywiście zabawny. Opo- 
wiada o spotkaniach dwóch przyjació- 
łek, kobiet już nie najmłodszych, które 
rozwiodły się z mężami, nie zrezygno- 
wały jednak z miłości. Wymieniają do- 
świadczenia, rozgadane i zachwycone 





Carol Burnett i Elizabeth Taylor 
Fot. Cine Revue 


sobą. Deborah (Elizabeth Taylor) uwo- 
dzi mężczyznę, który ma dla niej szam- 
pana i diamenty, natomiast Catherine 
(w tej roli popularna w Stanach Zjedno- 
czonych Carol Burnett) wykorzystuje 
swoje stanowisko zawodowe dla miłos- 
nych podbojów. Komedia bardzo ame- 
rykańska, choć nie wykraczająca poza 
przeciętność. Istotny jest jednak fakt, że 
zrealizowana została dla telewizji ka- 
blowej przez prywatny kanał HBO, który 
mógł sobie pozwolić na „zakupienie” 
wielkich gwiazd. Jestto nie pierwszy już 
dowód konkurencyjności zagrażającej 
monopolowi wielkich sieci telewizyj- 
nych 


REALIZACJE 


Miłość 
w deszczu 


Francuska komedia z angielskim hu- 
morem czy na odwrót? Reżyser Michel 
Lang nie jest pewny, jak zakwalifikować 
swój film „Iskra”. Realizuje go w Anglii, 
w typowym krajobrazie, z aktorami fran- 
cuskimi, angielskimi i — Clio Goldsmith, 
która jest gwiazdą nie tylko francusko 
angielską, ale także włoską. Bohater 
filmu Maurice (Roger Hanin) jest Fran- 
cuzem, który osiedlił się na stałe w An- 
glii, poślubił Angielkę i ma syna, wyda- 


John Moulder Brown, Clio Goldsmith i Roger Hanin 
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jącego się wzorem angielskiej powścią- 
gliwości. Dlatego zdecydował się otwo- 
rzyć w Londynie małą francuską restau- 
rację. Tam czuje się wreszcie sobą: mo- 
że blagować, żartować i wygadać się za 
wszystkie czasy. Wkrótce w jego życie 
wkroczy Dale (Clio Goldsmith), znana 
mu początkowo tylko jako głos z radia. 
Jest bowiem „,discjockeyem” w prywat- 
nej radiostacji, ale w życiu — żoną ko- 
stycznego i pozbawionego fantazji pro- 
fesora. Spodziewa się dziecka i z rezy- 
gnacją przyjmuje perspektywę rodzin- 
nego szczęścia bez radości. Przyjaźń 
Maurice'a i Dale bliska jest miłości, ale 
wówczas okazuje się, że z ojcem rywali- 
zuje syn Bob (John Moulder Brown), 
który pod wpływem uczucia pozbywa 
się nieśmiałości... 

Roger Hanin mówi: — Jestw tym filmie 
czułość nie pozbawiona ironii, co po- 
winno stanowić o jego wdzięku. Być 
może ten rodzaj komedii nie przemawia 
do każdego widza, ale z pewnością wie- 
lu powie po obejrzeniu: spędziliśmy 
prawdziwie przyjemny wieczór! Mój bo- 
hater czuje się czasem czarną owcą 
wśród Anglików, z ich obyczajami tak 
obcymi temperamentowi południowca. 
Chcę nadać mu rys pewnej nostalgii: 
jest przecież kimś wykorzenionym, ska- 
zanym na środowisko, do którego nie 
należy. 

Znany aktor, od 15 lat na ekranie, 
uważa, że czas zmienić typ granych 
dotychczas ról: — Jestem w wieku, kiedy 
wady i zalety w jednakowym stopniu 
wykazują niebezpieczną skłonność do 
stałości. Niewątpliwie dysponuję tech- 
niką, ale właśnie dlatego powinienem 
szukać czegoś nowego. Grałem często 
czarne charaktery, jednak publiczność 
doszukiwała się w nich cech sympatycz- 
nych i pozostała mi wierna. Miałem 
sukcesy i niepowodzenia i czuję się 
nieco zawieszony w próżni. Ten film 
daje mi szansę. 

Dla Clio Goldsmith jest to powrót na 
ekran po urodzeniu córeczki. A rola? — 
Dale jest tak do mnie podobna, że mam 
czasami wrażenie, jakbym grała po 
prostu siebie! 


Fot. Cine Revue 






















